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ROK VI. 


Pierwszy wystep 
artystów NRD 


w Warszawie 


WARSZAWA — W dniu 15 bm. 
w Państwowym Teatrze Narodo- 
wym odbył się pierwszy występ 
Drezdeńskiego Państwowego Teatru 
Dramatycznego ` Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. i 

Na przedstawienie przybyli: człon 
kowie Rządu z premierem. Cyran- 
kiewiczem na czele, sekretarze KC 
PZPR Ochab i Nowak, przewodni- 
cząey Komitetu Współpracy Kultu- 
ralnej z Zagranicą Leon Kruezkow- 
ski oraz liczni przedstawiciełe świa 
ta artystycznego stolicy. Obecny 
był również szef misji dyplomatycz 
nej NRD w Polsce, pani ambasador 
E. Kundermann. T: 


inne tia 


= ZBSpół.. +zę—szłakcą „y Die 
Sonnqenbrucks*  (Niemey) + „,„Leona" 
Kruczkowskiego. _ Przedstawienie 
spotkało się z niezwykle gorącym 
przyjęciem. 
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NIEDZIELA 
PONIEDZIAŁEK 


-- 


Świadcząc 
na SFOS 


walczysz o pokój 


i realizację 
Planu b-letniego 


W dniu 13 września 1951er. przy- 
był do Warszawy na dwutygod- 
niowy pobyt, zespół Państwowe- 
go Teatru Dramatycznego w 
Dreźnie. í 

Na zdjęciu: Goście niemieccy na 
Dworcu Głównym w Warszawie. 

CAF — fot. Wdowiński 


Podpisanie protokółu 
o wymianie towarowej 


między Polską 1 Szwałcarią 


WARSZAWA — W dniu 15 bm. 
został podpisany w Warszawie pro- 
tokół regulujący wymianę towaro- 
wą między Rzeczpospolitą Polską 
|a. Konfederacją Szwajcarską na o0- 
kres. do. 3P „czermca. 1952 „roku. 3 

Protokół ten został podpisany w 
ramach umowy o wymianie towa- 
rów i sposobie dokonywania płatno 
ści z 25 czerwca 1949 roku. 


W 7-ą rocznicę pamiętnego desantu 


Lud Stolicy 


nie zapomni 


bohaterstwa swych wyzwolicieli 
Odsłonięcie płyty pamiątkowej 


na „przyczółku czerniakowskim“ 


| Wbrew reakcyjnym uchwałom 
| konferencji waszyngtońskiej | 


NRD proponuje 


PREE E TORO TZT YNTA 


zwołanie ogólno-niemieckiej narady 
| W imię pokoju i jedności 
jeszcze raz wyciągnięta ręka do zgody 


BERLIN — W SOBOTĘ ODBYŁA SIĘ W BERLINIE XI NAD- 
ZWYCZAJNA SESJA IZBY LUDOWEJ 


NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 


DEMOKRATYCZNEJ, W CZASIE KTÓREJ PREMIER GROTEWOHL 
| ZŁOŻYŁ DEKLARACJĘ RZĄDOWĄ W ZWIĄZKU Z UCHWAŁAMI 
WASZYNGTOŃSKIEJ KONFERENCJI MINISTRÓW. SPRAW ZAGRA- 
NICZNYCH USA, ANGLII i FRANCJI W SPRAWIE NIEMIEC ZA- 


CHODNICH. 


IZBA LUDOWA UCHWALIŁA ODEZWĘ DO CAŁEGO NARODU 


NIEMIECKIEGO, W KTÓREJ 


Przed terminem 


rozpocznie produkcję 
rurownia huty 


„Częstochowa: 


CZĘSTOCHOWA—Nowe piece 
martenowskie huty „Częstocho- 

| wa“ zdały już egzamin sprawno 
ści. Obecnie budowa nowej hu- 
ty „Czestochowa“ wkroczyła w 
drugą fazę. Wre wytężona pra- 
ca przy montażu maszyn w no- 
wej walcowni rur, gdzie produk 
cja odbywać się będzie syste- 
mem taśmowym. 
> W Ro „proc. gotowy już jest 
wspani piec obrotowy do 
grzania wlewków, pierwszy te- 
go typu w Polsce. Zapewni on 
maksymalną higienę pracy, al- 
bowiem włewki będą automaty- 
cznie wsadzane | wyciągane. 


r 


W hucie „ howa“ zatru 
dnionych b prawie o poła 
wę mniej ro ów niż w naj 
większych za ch tego typu 
w Polsce, a © te zdolność 
rurowni huty „Częstochowa* 
będzie o 30 pr wyższa, 

Nową ruro huty „Czę- 


stochowa* to 
stalowo _ szklany. Stal i szkło 
to dwa Le pg "elementy 
budowy nowej hali. Przy wzno- 
szeniu jej zużyto ponad 5 i pół 
stalo- 


| 


STWIERDZA SIĘ CO NASTĘPUJE: 


Do wszystkich Niemców, do wszy- 
stkich partii i organizacji niemie- 
ckich. ; 

Ożywiająca naród niemiecki wola 
jedności i pokoju skłoniła Izbę Lu- 
dową Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej do złożenia parłamento- 
wi Niemieckiej Republiki Federal- 
nej propozycji w sprawie zwołania 
ogólno - niemieckiej narady przed- 
stawicieli NRD i Niemiec zachod- 
nich. 

©sólno - niemiecka narada winna 
rozwiązać następujące zadania: 

Wyznaczyć ogólno-niemieckie, 

wolne, równe i tajne wybory 
demokratyczne do Zgromadzenia Na 
rodowego, celem utworzenia jednoli 
tych, demokratycznych i miłujących 
pokój Niemców. 
„2 Zażądać, by traktat pokojowy 

'z Niemcami został jak najszyb 
ciej zawarty oraz by wszystkie woj- 
ską okupacyjne zostały następnie 
wycofane z Niemiec, 

Musimy położyć kres rozdarciu na 
szej ojczyzny! W imię pokojowego 
życia wińniśmy zjednoczyć się w 
drodze pokojowej. Niemcy potrzebu- 
ją pokoju, a nie nowej wojny, po- 
trzebują pokojowego budownictwa, a 
nie bomb i zniszczeń. 

Izba Ludowa zwraca się do.wszyst 


"| kich Niemców, do wszystkich parth 


i organizacji demokratycznych z pro 
śbą o poparcie jej propozycji w 
sprawie zwołania ogólno =- niemie= 
ckiej narady. Nie wolno dopuścić do 
tego, aby wrogowie pokoju prze= 
szkodzili w osiągnięciu tej jedności 
i trwałego pokoju dla Niemiec. Do- 
magajcie się zwołania ogólno - nie- 
mieckiej narady! Walczcie o jedność 
Niemiec i jak najszybsze zawarcie 
traktatu pokojowego! 

Niech żyją jednolite, niezależne, 


demokratyczne. i miłujące pokój 
Niemcy! 


Preparat radziecki 


DIBASOL 


leczy Heine-Medina 


WARSZAWA — W wyniku pracy 
licznych instytutów naukowych wy- 
naleziony został w Związku Ra- 
dzieckim mowy środek leczniczy do 
zwalczania choroby Heine Medina. 
Środek ten — dibasol pobudza pora 
żone mięśnie do nności. j 


Dibasol stosowany jest z dobrymi! 


wynikami po ustąpieniu óstrych ob 
jawów chorobowych (temperatura, 
bóle), jak również w okresie stanów 
przewlekłych. 


Ministerstwo Zdrowia otrzymało 
już ze Związku Radzieckiego dosta- 
teczną ilość nowego środka leczni- 
czego dibasolu, który został roznro- 
| wadzony do. ośrodków leczenia 
Heine Medina. 


Zacieśniamy więzy przyjaźni 


tysiąca ton konstrukcji 


WARSZAWA, 15 b.m. w przeddzień T rocznicy desantu jedno- 


stek I Armii Wojska Polskiego 


i Armii Radzieckiej, spieszących 


z pomocą krwawiącej Warszawie, wydanej zdradziecko przez do- 
wództwo AK na łup hord hitlerowskich — odsłonięta została na 
miejscu „przyczółka czerniakowskiego* płyta pamiątkowa ku czci 


poległych tu bohaterów. 


Na miejsce, gdzie wylądowały pierwsze oddziały III dywizji 
W. P,, przybyła %-tysięczna rzesza ludności Warszawy, by wyra- 
zić swe najgorętsze uczucia żołnierzom polskim i radzieckim, któ- 
rzy oddali swe życie i przelali krew za sprawę wyzwolenia. 


Na uroczystość odsłonięcia płyty | bezpieczamy sprawę, zą którą życie 
pamiątkowej przybyli przedstawicie-"| oddali żołnierze radzieccy i polscy. 
le Partii, stronnictw politycznych, | Pokrzyżujemy plany podżegaczy wo 


organizacji masowych, Prezydium 
St R. N. i Wojska Polskiego. 

Na trybunę wstępuje sekretarz 
KW PZPR — Morski. Mówca wspo- 


mina dni krwawych zmagań boha- 
terskiego ludu Stolicy, który rzuco-= 


ny w wir beznadziejnego powstania 
przez dywersantów i awanturników 
z obozu londyńskiego, toczył nierów 
ny bój z hitlerowcami. 

47 armia radzieckie i I Armia Woj 
ska Polskiego przerzuciły na Czer- 
niaków, Solec i Żolibórz silne de- 
santy wojskowe, które gorącym ser- 
cem i najgłębszą miłością przyjął 
lud Warszawy. 

Ale dowództwo AK — oświadcza 
sekretarz KW — bezczynnie przy- 
glądalo się krwawej i bohaterskiej 
walee desantu z umocnionymi na 
skarpie Niemcami, bowiem zdrajcy 
spod znaku Londynu i Wall-Street 
woleli poddać Warszawę i podległe 
im oddziały hitlerowcom niż przy- 
łożyć rzkę do zwycięstwatArmii Ra- 
dzieckiej i ludu polskiego nad fa- 
£Z5ZMOM. 

„Czcząc pracą pamięć bojowników 
poległych w walkach o wyzwolenie 
Warszawy — kończy mówca — za- 


jennych — wrogów naszego narodu. 


| Budujemy szczęśliwą przyszłość dla 


naszych dzieci, wnosimy nasz wkład 
w umocnienie sił pokoju na świecie, 
sł niezwyciężonych, be przewodzi 
im Stalin“. * 

Następnie zabiera głos uczestnik 
lotniczego wsparcia desantu na przy 
czółku czerniakowskim — pilot 
pułku myśliwskiego „Warszawa“, 
mir. Edward Chromy, który podzie- 
lii się z zebranymi wspomnieniami 
z tych pamiętnych dni. x f, 

Rozlegają się dźwięki hymnu pol- 
skiego, a następnie hymnu radzie- 
ckiego. Przewodniczący Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej, J. Al- 
brecht dokonuje odsłonięcia płyty. 

Trębacze wojskowi grają trzykrot 
nie sygnał Wojska Polskiego. Trzy- 
krotnym grzmotem przetacza się sal 
wa honorowa. 

Potężnie brzmi śpiewany przez wie 
lotysięczny tłum bojowy hymn pro- 
letaridtu — Międzynarodówka, po 
czym w głebokim skupieniu tysięcz- 
nych rzesz zgromadzonych, składają 
na płycie wieńce — delegacje WP, 
Komitetu  Warszawskięgo PZPR, 
ZBoWiD Stołecznej RN, ZSL i SD. 


wych. E 

Budewniczowie nowej rurow- 
ni wzmagają tempo pracy. Już 
niedługo nastąpi moment jej u- 
ruchomienia. W wielu hutach 
Śląska szkółą się w tej chwili 
kadry zakładu. Załoga budow- 
niczych rurowni pracuje z peł- 
nym poświęceniem, pragnąc od 
dać nowy obiekt do użytku 
przed terminem. 


WARSZAWA. Prezy- 
dium Rady Ministrów, na 
wniosek CRZZ, powzięła 


nistów Polskich. 
poświęcony jest zagad- 
nieniu leczenia białaczek 


— wystawa, która 


„Chiny dzisiejsze" 


obrazuje osiągnięcia 


i rozkwit wielkiego narodu 


WARSZAWA — W dniu 15 bm. w 
gmachu dawnego PDT przy ul. Bra- 
ckiej w Warszawie otwarta została 
chińska wystawa  społeczno-gospo- 
darcza pn. „Chiny dzisiejsze“. 


Na uroczystość otwarcia wystawy 
przybyli członkowie Rządu, przed- 


* * 
* 
- SZCZECIN. W związ- 
ku z przygotowaniami 
do, wzmożonej jesiennej 
akcji przewozów towaro- 
wych na kolejach, trwają 
we wszystkich  warszta- 
lach szczecińskiej dyrek- 
cji kolei państwowych 


Zjazd 


ostatnio uchwałę o po- i chorób tarczycy. intensywne prace przy 
wołaniu w niektórych Na obrady ;rzybył bieżących naprawach ta- 
zakładach przemysło- wiceminister zdrowia dr boru kolejowego. 

wych, zakładowych ko- Kożusznik. W zjeździe IF naprawach bieżących 
misji rozjemczych. udział biorą delegacje przoduje załoga warszta- 


Do kompetencji iych 
komisji należy rozstrzy- 
ganie sporów między pra 
cownikami a administra- 
cją fabryk, m. in. w 
sprawach rozwiązywania 
stosunku pracy, śłosowa- 
nia stawek płacy, obli- 
czania wysokości wyna- 
grodzenia, potrąceń itp: 


tów 


wacji 


*.* nych oraz 
LUBLIN. W Lublinie nowych kanałów, 
rozpoczął obrady z u- przepustów wodnych, któ 


działem blisko 600 leka- 
rzy z całego kraju XVI 
zjazd Towarzystwa Inter= 


zagraniczne eraz lekarze 


interniści z całej Polski, 
> 


z 

WARSZAWA, Po żni- 
wach i dokonaniu omło- *.* 
pracujący 
przystąpili w całym kra- 
ju do naprawy i konser- 
istniejących urzą- 
dzeń wodno-melioracyj- 


re umożliwią 
podarowanie dużych ob- 
szarów łąk i pasticisk, 


tów w _ Białogardzie, 
gdzie od 15 sierpnia wzro 
. sła wydajność pracy o 
blisko 30 proc. 


„* 

WARSZAWA. - Coraz 
więcej Iraktorzystów i 
brygad POM z całego 
kraju w związku z je- 
sienną kampanią siewną 
podejmuje zobowiązania 
zwiększenia wydajności 
pracy i przedłużenia o- 
kresu międzyremontowe= 
go traktorów i maszyn 
rolniczych. 


chłopi 


do budotcy 
śluz i 


im. zagos- 


stawiciele władz partyjnych oraz 
przedstawiciele korpusu dyplomaty. 
cznego akredytowanego w Warsza- 
wie. : 

Otwierając wystawę  przemówie- 
nie wygłosił minister Handlu Za- 
granicznego Gede, który stwierdził, 
że sojusz narodów kontynentu eni- 
ropejskiego i azjatyckiego, ZSRR, 
Chin i krajów demokracji ludowej 
— liczących razem 800 milionów lu- 
dności, złączonych silnymi węzłami 
natury politycznej, gospodarczej i 
kulturalnej — zmienił układ sił na 
świecie i zapewnia w sposób decy- 
dujący zwycięstwo światowych sił 
pokoju 

Następnie głos zabrał ambasador 
Chińskiej Republiki Ludowej Peng 
Ming-Chih. 


Następnie przedstawiciele Rządu, 
korpusu dyplomatycznego i zaprosze 
ni goście udali się na zwiedzanie 
wystawy, z zainteresowaniem oglą- 
dając poszczególne stoiska i eksno- 
naty. 


Na wystawę składa się szereg fo 
tografii, plansz i eksponatów, któ- 
re obrazują rozkwit życia politycz= 
nego, gospodarczego, i kulturalnego 
narodu chińskiego. 

Specjalne miejsce poświęcono na 
wystawie zagadnieniom zacieśniają- 
cej się współpracy i przyjaźni po- 
między Chińską Republiką Ludową 
a Rzeczpospolita Polską. 


STR. 2. 
Tematy dnia 


Amerykański arcybiskup 
bierze pod włos.. 


a 
Pojechało ich aż pięciu. Czterech 
nistrów i jeden szef sztabu. 


` 


mi= 


Są to: włoski premier de Gasperi, 
włoski minister obrony narodowej: — 
Pacciardi, minister handlu zagranicznego 
— La Malfa, minister budżetu — Pella, 
szef sztabu włoskiego gen. Marras, 

Cała. piątka siedzi w Waszyngtonie. 
Jaki jest cel tej pielgrzymki włoskich 
ministów? 

Oddajemy głos amerykańskiemu arcy- 
biskupowi Cushingowi, który przemawia- 
jąc do kadetów marynarki włoskiej, mi- 
mo woli wyjaśnił ten cel. 

„Zbrojenia włoskie byłyby wielką po- 
meoc“ — oświadczył wojowniczy arcy= 
biskup, 

„Wielką pomocą" w przygotowaniu 
trzeciej wojny światowej przez amery- 
kańskich imperialistów, 

„Gdyby miało dojść do wybuchu woj- 
ny — stwierdził arcybiskup — wojska 
amerykańskie musiałyby uczynić to, co 
żołnierze włoscy zrobiliby z pewnością 
lepiej, mając odpowiednie uzbrojenie”. 

To się nazywa klasyczne „branie pod 
włos”, Wojowniczy arcybiskup, jak każ- 
dy amerykański imperialista, woli by « 
imię interesów amerykańskich monopoli 
ginęli Włosi niż żołnierze amerykańscy, 

Ale zbrojenia Włoch — to jedna para 
butów. Tu wystarczą amerykańskie dola- 
ry. Natomiast udział narodu włoskiego 
w przygotowywanej w Waszyngtonie 
trzeciej wojnie światowej — to sprawa 
całkiem inna, 

Wystarczy przypomnieć, że pomimo 
zakrojonej na szeroką skalę kampanii, 
pomimo obietnic, rządowi de Gasperiega 
nie udało się sformować nawet jednego 


batalionu do walk na Korei, i 


ta Jazze tia Mey = r, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Marshall znów zszedł za kulisy 


Kontredans ministrów w USA 


Imperialiści w sidłach sprzeczności ich własnej polityki 


py USA (oficjalna nazwa - se- 

kretarz obrony narodowej 
USA) gen. Marshall wezwał dzien- 
nikarzy i oznajmnił im, że zgłosił 
rezygnację, 

Dymisja Marshalla wywołała 
przeróżne komentarze. W komen- 
tarzach tych zwraca się uwagę na 
fakt, że kontredans ministrów w 
rządzie USA trwa w tempie nader 
szybkim. 

I nie tylko ministrów. Gwiazdy 
na firmamencie politycznym Sta- 
nów Zjednoczonych, gwiazdy poli- 
tyków i czołowych osobistości z 
kół wojskowych nabierają co praw 
da szybko jaskrawego światła, ale 
równie szybko zapadają w mrok i 
nikną. 

Wymiana personalna, odbywająca 
się co prawda w ścisłym kręgu ludzi 
obdarzonych największym  zaufa- 
niem Wall-Street przebiega w spo- 
sób dający dużo do myślenia. Jed- 
ni opuszczają z hukiem swóje sta- 
nowiska (Mae Arthur) inni wypada 
ją z okien kliniki dla umysłowo 
chorych (Forrestal), inni znów raz 
występują jako osobistości o pier- 
wszorzędnym znaczeniu politycz- 
nym, kiedy indziej znów usuwają 
się za kulisy wydarzeń politycz- 
nych. Taką właśnie osobistością 
jest Marshall. 

Zmiany w obsadzie kierowni- 
czych stanowisk USA nie są przy- 
padkowe. Są one wynikiem gorącz- 
kowej nerwowości i awanturnict- 
wa, charakteryzującego życie poli- 
tyczne w Stanach Zjednoczonych. 


Dry 12 września minister woj- 


= Na trasie nowej kolei / 


Coraz gęstszą siecią pokrywają nasz kraj linie komunikacyjne — koleje i szosy. 
Na zdjęciu: budowa kolei Kielce - Busko. Olbrzymie kopaczki sypią ziemię z 
wykopów do wagoników kolejki. 


Foto CAF — Bandoch 


Apetyty monopoli amerykańskich 
są olbrzymie. Zmierzają one 
do podboju całego świata. Rzecz 
w tym , że narody świata nie chcą 
ani wojny, ani panowania amery- 
kańskiego. Opór narodów przeciw- 
kó polityce amerykańskiego dyk-' 
tatu wzmaga się. Jedna za drugą 
awantura amerykańska ujawnia 
swe przeciwieństwa i trudności i 
kończy się fiaskiem. Toteż jeden 
za drugim rycerz politycznej pro- 
wokacji wypada z siodła. 

"Zmiany personalne związane są 
w Stanach Zjednoczonych ze wzro- 
stem trudności politycznych, z nie- 
powodzeniami amerykańskich pla- 
nów agresywnych. Typowym tego 
przykładem jest Mac Arthur. Było 
to przecież bożyszcze Wall-Street, 
a zarazem typowy przedstawiciel 
amerykańskiej  soldateski, która 
stała się aktywną siłą polityczną 
USA. Po ofensywie wrześniowej w 
r. ub. na Korei Mac Arthur był czło 
wiekiem nie podlegającym krytyce. 

Nadeszły jednak złe dni dla Mac 
Arthura. W zimie dywizje jego do- 
stały potworne lanie i w rezultacie 
musiały się wycofać na południe 
od 38 równoleżnika. Wówczas, 12 
kwietnia br. Truman udzielił mu 
dymisji, 

Marshall odszedł w parę dni po 
podpisaniu w San Francisco tzw. 
traktatu pokojowego z Japonią i w 
czasie trwania waszyngtońskiej kon 
ferencji ministrów spraw zagrani- 
cznych USA, Wielkiej Brytanii i 
Francji poświęconej sprawie przy- 
gotowania dla Niemiec zachodnich 
„japońskiego“ traktatu. 

Sama reakcyjna prasa amerykań- 
ska stwierdza, że „sukces“ w San 
Francisco brzemienny jest w bar- 
dzo ciężkie następstwa dla polityki 
amerykańskiej, że Sam Francisco 
stworzyło szereg nowych  niezwy- 
kle trudnych problemów dla rządu 
amerykańskiego. Awanturnicza po- 
lityka w sprawie Niemiec zachod- 
nich trudności te jeszcze zwiększy. 

Dymisja Marshalla, jednego z naj 
bardziej eksponowanych przedsta- 
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13.30 Muzyka dlą wszystkiejł, 14.30 „Bal“ 


— dragment pow. Ignacego/ Dabrowskie- 
go pt. „Felką'”, 14.50 Koncert rozrywko- 
wy, 15,30 Aud. dla świetlic dziecięcych, 
15.50 Audycja PCK dla chorych, 16.05 
Pieśni Stanisława Niewiadomskiego, pł., 
16.20 Program lokalny, 16.35 Rep. aktu- 
alny z Zakł. im. Róży Luksemburg, 17.15 
Koncert, ork. — taśmy, 18.00 Fragment 
książki St. Dobrowolskiego, 18.15 Pro- 
gram lokalny, 19.00 Wszechnica Radiowa, 
19.20 Koncert rozrywkowy, 20.26 Wiado- 
mości sportowe, 20.30 Audycja rozryw- 
kowa, 21.00 Recital skrzypcowy, 21.20 
Kobieta chińska, 21.40 Polska pieśń ma- 
sowa, 21.45 „„Wspómnienia robotnicze“, 
22.00 Muzyka i aktualności, 22,30 Muzy- 
ka taneczna, 23.10 Koncert Krak. Ork. i 
Chóru, 23,55 Chwila muzyki. 


wicieli amerykańskiej polityki im- 
perialistycznej jest oznaką tych 
trudności, symbolem  szamotania 
się imperialistów w sidłach sprze- 
czriości ich własnej polityki. 
Marionetki amerykańskich mono- 
poli, ukazują się na scenie wyda- 
rzeń międzynarodowych i kolejno 
giną. Ich upadki, krótkotrwałość 
ich karier związana jest z coraz 


wyraźniej zarysowującym się kry- 


zysem amerykańskiego planu pod- 
boju świata. 

Siły pokoju są niezmożone i nie 
jeden jeszcze Forrestal wyleci za 
burtę. P. M. 


| Włoscy związkowcy. 


gorąco przyjęci 


„przez robotniczą Łódź 


Wczoraj odwiedziła Łódź 20-050= 
bowa delegacja związkowców wło- 
skich, Delegację powitał w imieniu 
związkowców łódzkich przewodni- 
czący Okręgowej Rady Związków 
Zawodowych ob. Sumerowski. 

Goście zwiedzili zakłady im. Bar- 


lickiego oraz kilka żłobków i przed- 


szkoli, zapoznając się z warunkami 
w jakich pracują robotnicy łódzcy 
oraz z życiem ich dzieci w nowo- 
czesnych żłobkach i przedszkolach. 
Wieczorem delegaci włoscy spot- 
kali się z robotnikami łódzkimi, któ- 
rzy bardzo serdecznie przyjęli przed- 
stawicieli włoskich związków zawo- 
dowych. (u) 


Listy dzieci i młodzieży 


„ Bolesława Bieruta 


do Prezydenta R. P 


„Będziemy walczyli o jak 
W setkach listów i depesz dzieci 


fi młodzież przesyłają Prezydentowi, 
IRP Bolesławowi Bierutowi garące 


" Nr 247 
ŻLE SŁYSZĄCY, — Słuchawki 


dla ludzi źle słyszących można na- 
być w sklepie MHD Nr 13, Łódź, ul. 
Piotrkowska 91. Cena słuchawek 
wynosi około 160 zł. Radzimy zgło- 
gić się niezwłocznie pod wskazany 
adres. 


* 
«= 


W. J.: Prace szkodliwe dla zdro- 
wia podzielono na 3 stopnie. W myśl 
układu zbiorowego należy się doda- 
tek zdrowotny za taki rodzaj pracy, 
Nie podaje Pan w liście, o jakich 
spawaczy chodzi. Społeczny inspek- 
tor pracy, wespół z lekarzem fa- 
brycznym oraz komisją ochrony pra- 
cy są powołani do zaopiniowania, 
czy Pana praca odbija się szkodliwie 
na jego zdrowiu. Bliższych informa 
cji może Pan zasięgnąć w Zw. Zaw. 
Metalowców, Zechce Pan zgłosić się 
tam w poniedziałek, w godzinach 
16 do 18 min, 30, * 

Eg © 

ZMARTWIONY REKRUT: W spra- 
wie odróczenia służby wojskowej po- 
winien Pan wnieść podanie bezpo: - 
średnio do właściwej Wojskowej Ko- 
mendy Rejonowej. Do podania nale- 
ży dołączyć zaświadczenie, stwier- 
dzające, że rodzice Pana są chorzy 
i w podeszłym wieku i że w razie 
powołania Pana do wojska — nie bę: 
dzie komu pracować w Waszym go- 
spodarstwie rolnym. 

+ 


L WĘŻYK: Powinien Pan zgłosić 
się w sprawie renty inwalidzkiej ze 
wszystkimi posiadanymi dokumenta- 
mi do ZUSu Obwodowego Oddziału 
w Łodzi, ul. Wólczańska nr 225, Je- 
żeli odpowiada Pan warunkom — bę- 
dzie Panu przyznana renta. 


* * 
+ 
MARZENA: Redakcja nie pośred- 
niczy w przydzielaniu pracy, Zechce 
Pani zgłosić się do Oddziału Zatrud- 
| nienia, >- 


* 


~- 


najlepsze wyniki w nauce" 


[oran w woj. olsztyńskim, w ll- 
ście do Prezydenta przesyłają słowa 
serdecznej wdzięczności ż 


za  GbQdży 


podziękowania za umożliwienie im,|1 kolonie, które są jeszcze jednym 


spędzenia wczasów letnich na wzo- 
rowo prowadzonych koloniach i oba 
zach w najpiękniejszych okolicach 
kraju, m 

Równocześnie młodzież zapewnia 
Prezydenta RP, że w nowym roku 
szkolnym dołoży wszelkich starań, 
aby osiągnąć jak najlepsze wyniki 
w nauce i pracy społecznej. 

Dzieci górników kopalni „Nowa 
Ruda“ i robotników Stoczni Gdań- 
skiej, które przebywały na kolonii 
letniej w Rybnicy Leśnej, piszą: 

„Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezy- 
dencie, że po przyjeździe do swoich do- 
mów będziemy jeszcze lepiej uczyć się 
i pracować spoiecznie aniżeli dotych- 
czas, gdyż wiemy, że tylko nauką i pra- 
cą wywalczyfny pokój i zbudujemy so- 
cjalizm" > 

Studenci, zgromadzeni na _obozie 
społeczno-wypoczynkowym Zrzesze- 
nia Studentów Polskich w Pona- 


przykładem opieki Rządu Ludowego 
nad uczącą się młodzieżą. 
„Opuszczamy nasz obóz wypoczęci, 
pełni energii do dalszej pracy — czyta- 
my w zakończeniu listu studentów, 
Przyrzekamy uczyć się jeszcze sumien- 
niej, aby najszybciej stanąć do pracy 
w szeregach budowniczych nowej socja= 
listycznej Polski". 
Uczestnicy obozu szkoleniowego 
dla aktywu zarządów uczelnianych 
ZMP w Arturówku koło Łodzi pi- 
szą: 
„Obóz rozszerzył 1 pogłębił nasze wia- 
domości z dziedziny marksizmu i leni- 
nizmu. Pozwolił na wymianę doświad= 
czeń z aktywem młodzieży z różnych 
uczelni, wzmocnił w nas socjalistyczny 
stosunek do pracy i nauki. 
(Se sji Cię, Towarzyszu Prezyr 
„dencie, że zdobyte na obozie wiadomo- 
ści będziemy stosować w naszej pracy 
nad wychowaniem szerokich rzesz mig- 
dzieży studenckiej, będziemy  waiczyll 
o jak najlepsze wyniki w nauce, aby 
zrealizować zaszczytne zadania, jakie 
postawiła przed nami Partia". 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


R. Fraerman 


Książka Gorkiego 


Nie wesoło byio nam na duszy. Włady- 
wostok zajęli Japończycy, a białogwarz 
dziści i  siemienowcy  maszerowali na 
Chabarowsk. Wróg na krótko miał prze- 
wagę, tak więc jedni z nas musieli za- 
puszczać się w tajgę, a inni ukrywać się 
w mieście. A 

Na statku, którym płynąłem, było cias- 
no. Pokład załadowany był próżnymi 
beczkami i solą, zwykłym iadunkiem w 
tych stronach, obfitujących w ryby. 


Spoglądałem na szeroką, biegnącą na 
północ rzekę i myślałem o tym, o' czym 
zazwyczaj myśli człowiek, który jada 
rzadko i niewiele. — To znaczy o tym, 
że dobrze było by zapełnić czymś swój 
żołądek. 

Nie posiadałem ani pieniędzy, ani ku- 
ferka. Obuwie moje było zniszczone, 
odzienie przetarte. Mógłbym wprawdzie 
sprzedać marynarkę, ale żal mi jej było. 
Marynarka moja była na watolinie. Kier 
dy zapięło się ją szczelnie, chociaż sta- 
łeś na dziobie statku, nie czułeś zimnego 
północnego wiatru. Kiedy kładłem się 
spać na pokładzie , podkładałem ją pod 
plecy, co łagodziło nieznośny ból kości. 
Pod głowe kładłem książkę Maksyma 
Gorkiego „Dzieciństwo”. 

Ksiażka ta miała również swoją histo- 
rię. Wziąłem ją z biblioteki Towarzyr 


stwa „Trzeźwość“, Szczerze mówiąc do 
biblioteki tej poszedłem onegdaj nie dla- 
tego, że chciałem pożyczyć sobie książkę, 
lecz że można tam było dostać bezpłatnie 
kawałek chleba i garnuszek wrzątku. 

Wziąłem pierwszą lepszą książkę, któ- 
rą mi zaproponowano i żując chleb, za- 
cząłem czytać. 

W miarę jak czytałem, ogarniało mnie 
dziwne wzruszenie. Łzy stanęły mi w 
ocząch. I ja, tak samo, jak Gorki miałem 
ciężkie dzieciństwo. Nie mogłem rozstać 
się z książką i wychodząc zabrałem ją z 
sobą, zostawiając u bibliotekarza zastaw: 
moją syberyjską, wspaniałą papachę. 

I teraz stałem na dziobie statku, bez 
czapki, tak samo głodny, jak wczoraj. Ale 
za to miałem książkę, która tak bardzo 
przypadła mi do serca. 

Spoglądając na mętne fale rzeki słu- 
chałem plusku wody i wydawało mi się, 
że niedługo już umrę. 

Odwróciwszy się od blasku tej zimnej 
wody zacząłem błąkać się po całym po- 
kładzie, szukając wolnego miejsca. Wresz 
cie znalazłem je i usiadłem. 

Obok mnie siedzieli dwaj pasażerowie, 
którzy zaraz potem zaczęli jeść śniadanie 
— ogórki z chlebem. W kobiałce, którą 
jeden z nich trzymał na kolanach znaj- 
dowała się jeszcze solona ryba i słonina. 

Po ich ubraniu, po nożach, którymi 


obierali ogórki, poznałem, że byli to po- 
szukiwacze złota. 


Zapach chleba i słoniny przyprawił 
mnie o dreszcz. W głowie zakręciło mi 
się z głodu. 


— A może ci ludzie poczęstują mnie 
czymś? — myślałem, spoglądając na po- 
poszukiwaczy złota. Oni jednak, gryząc 
dalej ogórki, nawet nie zauważyli moje” 
go głodnego spojrzenia. 

Nagle zapytałem ich: 

— Czy wiecie, kto był Maksym Gorki? 

Spojrzeli na mnie ze zdziwieniem, na 
chwilę przestali jeść, a potem po chwili 
namysłu, powiedzieli, że owszem, słyszeli 
o nim. 

— Jeśli chcecie — rzekłem — przeczy” 
tam wam jego książkę, Wy jedzcie, a ja 
będę wam czytał. 

I długo czytałem im ópowieść o życiu i 
cierpieniach Aleksieja Pieszchowa. 

Kiedy skończyłem zapadła wielka ci- 
sza. Poszukiwacze złota siedzieli zamy” 
śleni, a również i inni pasażerowie mil- 
czeli. Wreszcie jeden z poszukiwaczy 
złota podniósł głowę i powiedział: 

— Schowaj tę książkę dla nas. 

— Dokąd jedziecie? — spytałem. 

— Tam, na północ.. Będziemy łowili 
ryby, albo pójdziemy do tajgi, do kopal- 
ni, kopać tam złoto. t: 

— A mnie wzięlibyście z sobą? — za- 
pytałem, chociaż nie miałem pojęcia, ani 
jak się kopie złoto, ani jak się łowi ryby. 

Poszukiwacz złota obejrzał mnie kry- 
tycznie, pomacał zwiotczałe mięśnie mo- 
jei ręki i westchnął. Potem spojrzał 


najpierw w moje głodne oczy, a później 
na leżącą na moich kolanach książkę. 

— Wybacz mi, bracie, że nie domyśli- 
łem się tego wcześniej. Proszę, podjedz 
sobie! — podsunął mi koszyk z chlebem 
i kawałek słoniny. — A książkę tę scho- 
waj dla nas, będziemy pracowali razem! 

„I tak się stało, że tej nocy położyłem 
się spać syty i że również przez następne 
dni nie byłem głodny. Ludzie ci stali 
mi się przyjaciółmi, z którymi potem w 
tajdze, w partyzanckim oddziale, spędzi- 
łem piękny rok. 

Niestety, książki Gorkiego nie udało 
mi się zachować. 

Kiedy po trzech dniach podróży przy- 
jechaliśmy na miejsce, udaliśmy się do 
miejskiego domu noclegowego. Tu poło- 
żyłem się na pryczy, obok poszukiwaczy 
złota. Pod głowę położyłem książkę i 
przykryłem się marynarką. 5 

Rano zbudziło mnie uczucie zimna. Mo” 
ja marynarka na  wafolinie leżała na 
ziemi.. a książka znikła. Zniknął -też 
człowiek o chytrych oczach, który noco“ 
wał opodal. 

Napróżno szukałem potem wraż z po” 
szukiwaczami złota cennej książki. Nie 
znalazłem jej. 

— Ot, złodziej! Patrzcie, na co się po” 
łakomił! — mruknął jeden z poszukiwa” 
czy złota, a drugi odpowiedział w zamy* 
śleniu. 

— Nie przeczę, to był złodziej! Ale 
jeśli połakomił się na tę książkę, wido- 
cznie bardzo była mu ona potrzebna! 
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CHŁOPIEC I; 
MDK, W02. 


Jakże 
sia swą działalność! 


się cieszę, 


WACEK: 
częta! 


— Brawo, 
Wiecie 


że 
Już te- 


chłopcy i dziew- 
co robicie. 
sde łąmał sobie głowy co, robić | Dom Kultury to prawdziwe 


ILUSTROWANY" 


„BXPRESS 


WICEK: — A 
Młodzieżowy | Pitulińska 
debrodziej- 


po pracy Tutaj znajdę godziwą rozryw- | stwo dla was, to wasz szczery przyjaciel | rosły... A 

kę! i pomocnik w nauce. PITULIŃSKA: 
CHŁOPIEC II: — Toteż popatrz jak WICEK: — Sam bym się chętnie zapi-| w tym domu, 

dużo nas tu przyszło! sat... dym? 


„Zakonspirowane” 
telefony 


Do apteki wpada podenerwowany 
żczyzna. 


— Przepraszam bardzo, czy u 
państwa jest telefon? 

— Jest, ale tylko do użytku służ- 
bowego. 

— Ja mam naprawdę ważną spra- 
wę. Zróbcie wyjątek... 

— Każdy ma ważną sprawę i każ- 
dy chce wyjątków. Trudno proszę 
pana, mie mogę. Zresztą telefon jest 
w gł apteki, a tam pana nie mo- 
ge i tak wpuścić... 

Mężczyzna wychodzi na ulicę, roz- 
gląda się chwilę i biegnie do naj- 
bliższego sklepu PSS. 

— Przepraszam bardzo, czy RE 
soyzyś é z telefonu. 

-— Telefon jest PE, Nie 
można. 


— A skąd wobee tego mogę tele- 
fonować? 

— Niech pan idzie na pocztę albo 
do którejś kawiarni. 

— Ba, prosżę pani, tu nie śród- 
mieście. Gdzie ja mam szukać ka- 

— To już nóe moja TECH. 


= 

— Tak od Annasza do Kaifasza 
ludzie wędrują w poszukiwaniu te- 
lefonu — mówi dyrektor Poczt i Te- 
legrafu ob. Gronostaj. — Zupełnie 
niepotrzebnie. Na skutek samolub- 
nego,  niespołecznego stanowiska 
personelu niektórych  uspołecznio- 
nych placówek handlowych i usłu- 
gowych. Wszędzie pochowano apa- 
raty telefoniczne w głębi lokali i 
wszędzie zasłaniają się zarządzeniem 
o wyłącznym prawie użytku służbo- 
wego. 

A przecież dyrekcja Poczt i Tele- 
grafu wydała zarządzenie, oparte na 
ogólnopolskiej ordynacji telefonicz- 
nej o udostępnieniu łodziamom ko- 
rzystania z telefonów. Nie jest to 
wcale tak kłopotliwe, gdy telefon 
umieszczony jest w odpowiednim 
miejscu, np. przy kasie apteki czy 
sklepu. 

A więc, prosimy o zdekonspirowa- 
nie telefonów. Łodzianie będą 
wdzięczni do „grobowej deski!“ 

(0) 


© bilety ulgowe po 
© karty 


15 groszy 


miesięczne na 120 przejazdów 


e bloczki biletowe dla instytucji 


Zmiany na tramwajach 


Od dziś pracownicy MPK i 


czego ś 
Patrz jak tu leci, jakby skrzydła jej wy- 


że naród tak wali jak w 


a 
= 
= 
2 
3 
3 
= 


ta wstrętna spekulantka 
się tu przypętała?... 


WACEK: 
uczą i bawią nasze kochane dzieci i mło” 
dzież fabrycz 
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— Tutaj nie nie daja, tylka 


ale jeśli już pani chce 


koniecznie co: AR to tam trochę dalej, 


— Panie, a co tu dają 


kontrolerzy społeczni 


będą karali grzywnami niesfornych pasażerów 


. Z dniem 1 października br. wprowadzone zostaną zarządzeniem Mi- 
nistra Gospodarki Komunalnej zmiany w stosowaniu opłat ulgowych 
przez RKA przedsiębiorstwa komunikacyjne na terenie całego kra- 


ju. 


Przede wszystkim rozszerzony zo- | 


staje znacznie zakres osób, mogących 
korzystać z jednorazowych biletów 
ulgowych. Bilety takie w cenie 15 
groszy będą obecnie mogli nabywać: 
junacy SP, dzieci od lat 3 do 7, słu- 
chacze szkół akademickich i zawo- 
dowych oraz uczniowie, którzy mu- 
szą do swych szkół jeździć dwukrot- 
nie w ciągu dnia. 


Gość robi wyrzuty kelnerowi, 

— To są kpiny! Zamówiłem zupę 
rakową i nie ma w niej ani śladu 
raka! 

— Bardzo przepraszam — odpo- 
wiada kelner — a jak pan dostaje 
na przykład zrazy a la Nelson, ta 
czy musi pan koniecznie znaleźć w 
nich powiek admirata Nelsona? 


Milicjant aiai świadków jakie- 
goś zajścia na ulicy. 

— Pańskie nazwisko? 

— Hieronim Przeróbka... 

— Zawód? 

— Agent inseratów.., 

— Cóż to za zawód? Jak to brzmi 
po polsku?.., 

— Po polsku?,.. 
sów. 


Akwizytor anon- 


Filmy, akademie, wystawy, odczyty 


Tysiące różnych imprez 


w Miesiącu Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Zbliża się Miesiąc Pogłębienia 
Przyjażni Polsko - Radzieckiej, 

Na terenie woj. łódzkiego zapo- 
wiada się on bardzo uroczyście i in- 
teresująco. W czasie trwania Mie- 
siąca wygłosi się 10.000 odczytów, 
referatów i pogadanek, zorganizuje 
400 wystaw a w 450 punktach nasze- 
go województwa wyświetli się prze- 
zrocza © tematyce radzieckiej, Od- 
będą się 2.252 seanse filmów ra- 
dzieckich, zorganizuje się 1795 aka- 
demii, „Artos* urządzi 90 imprez 
artystycznych. 

Ponadto 100 różnych zakładów 
pracy nawiąże kontakt z zakładami 
pracy w Związku Radzieckim. Urzą- 
dzi się 18 konkursów pieśni i recy- 
tacji utworów radzieckich oraz 18 
konkursów gazetek ściennych. 

Poza tym Komitet Kultury Fi- 
zycznej zorganizuje w 18 punktach 
województwa marsze jesienne, w 
których weżmie udział ponad 80.000 
uczestników, 


_ 


Lista mających się odbyć w woje- 
wództwie łódzkim imprez z okazji 
Miesiąca _ Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej ciągle rośnie. 
Świadczy to o miłości i przyjażni, 
jaką darzą wszystkie warstwy na- 
szego społeczeństwa bohaterskie na- 
rody Związku Radziekkiego. (u) 


„Szeroka droga" 
wyświetlana będzie 

w każdą niedzielę 
na rogu Legionów ı Kościuszki 


Z okazji Miesiąca Budowy War- 
szawy w każdą niedzielę o godzinie 
19-ej i 20-ej wyświetlany będzie na 
skrzyżowaniu ulic Legionów i Ko- 
ściuszki film pt. „Szeroka droga". 

Film „Szeroka droga* obrazuje bu 
dowę naszej rozbudowującej się Sto- 

«licy — Warszawy. (u) 
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Do nabycia owych biletów ulgo- 
wych uprawnieni będą także inwa- 
lidzi wojenni i osoby pobierające 
uposażenie emerytalne. 


Jednocześnie wprowadzi się sprze- 
daż bloczków biletowych po cenie 
normalnej władzom, urzędom, insty- 
tucjom i przedsiębiorstwom dla ich 
celów służbowych. Instytucja, zaku- 
pującą” bloczki biletowe, będzie mo- 
gła oddzierać z nich dowolną ilość 
biletów, wydając je pracownikom, 
korzystającym z komunikacji miej- 
skiej w celach służbowych. Bilety te 
kasowane będą przez konduktorów. 


Z bezpłatnych przejazdów miej- 
skimi środkami komunikacyjnymi 
będą mogli korzystać wyłącznie po- 
słowie na Sejm, członkowie prezy- 
diów rad narodowych (tylko w mia- 
stach, w których znajduje się siedzi- 
ba danej rady narodowej), dzieci do 
lat 3, ociemniali wraz z przewodni- 
kiem oraz funkcjonariusze MO, 


Dla pracowników instytucji i przed 
siębiorstw, których rozkład zajęć 
wymaga dwukrotnego dojazdu do 
pracy wydane zostaną specjalne kar 
ty na 120 przejazdów. 


Po wyczerpaniu zaś nakładów do- 
tychczasowych 70-przejazdowych bi 
letów pracowniczych, wprowadzi się 
we wszystkich miastach nowe o jed 
nolitym formacie miesięczne bilety 
ulgowe na przejazd z miejsca za- 

mieszkania do miejsca pracy. 


Posiadacze owych kart przejazdo- 
wych będą mogli korzystać 4 10 do- 
datkowych przejazdów na dowolnych 
liniach. m 

Z dniem 1 Saaana wprowa- 
dzi się także podwyższone opłaty 
karne za przejazd tramwajem bez 
posiadania biletu. Taka „przyjem- 
ność* kosztować będzie obecnie 10 
złotych. $ 

'W Łodzi pracownicy MPK i kon- 
trolerzy społeczni otrzymali poza 
tym upoważnienie do nakładania 
na niesfornych podróżnych doraź- 
nych grzywien w wysokości 5 zł. 

Grzywny te nakładane będą za 
wskakiwanie i wyskakiwanie w cza- 
sie biegu, za czepianie się wozów 
tramwajowych, za stanie na stop- 
niach i zderzakach, za wchodzenie 
do wozów mimo zakazu konduktora, 
stwierdzającego brak miejsc, za pa- 
lenie tytoniu, zanieczyszczanie wago- 
nów itp. 

Do pobierania tych grzywien upo-, 
ważniono pracowników MPK i kon- 
trolerów specjalnym  rozporządze- 
niem Prezydium Rady Narodowej. 
Mimo bowiem wielokrotnie przepro- 
wadzanej nauki chodzenia, mimo li- 
cznych artykułów na ten temat ogła 
szanych w prasie łódzkiej, wciąż je- 
szcze spotykamy się 'u pewnej czę- 
ści publiczności, korzystającej z 
tramwajów, z lekceważeniem obo- 
wiązujących przepisów  porządko- 
wych 


Tych, którzy nie rozumieją kiero- 
wanych do nich apeli, nauczą może 
grzywny. Pracownicy MPK upraw- 
nieni do pobierania tych grzywien 
będą zaopatrzeni w delegacje Wy- 
działu Społeczno - Administracyjne- 
go Prezydium Rady Narodowej. 

Rozporządzenie wchodzi w życie 
z dniem dzisiejszym. 


Obrazki z miasta 


Gdy pociąg przyjeżdża... 

sażerowie przyjeżdżający na sta- 

cję Łódź-Kaliska w 
pierwszej chwili stosunkowo dobre wra- 
żenie: na peronach jest czysto, w skrzyn- 
kach stoją różnobarwne kwiaty, koleja- 
rze, pracownicy Biura Obsługi Podróż- 
nych i numerowi uprzejmie udzielają 
wszelkich informacji.» 


Wydawało by się, że wszystko jest w 
porządku, ale... wystarczy przejść się po 
peronie I-szym, by zmienić zdanie. Pły- 
ty chodników roją się od dziur i szczelin. 
Podróżny, łatwo może potknąć się, stra- 
cić obcas czy przewrócić się, tym bar-, 
dziej, że musi uważać na trzymany w 
ręku bagaż... 


Na drugim i trzecim peronie dołów 
wprawdzie nie ma, lecz nie ma także ani 
jednego kosza na śmieci, toteż na ziemi 
można zobaczyć papiery, ogryzki od ja= 
błek i pestki ze śliwek. Nie wystawia to 
chlubnego świadectwa publiczności, ale 
obciąża też bardzo kierownictwo dworca. 


W budynku dworcowym napis na bia- 
tej kartce informuje, że tutaj, znajduje 
się poczekalnia. Mało kto jednak ma 
ochotę z niej korzystać. W najsłonecz= 
niejszy nawet dzień panuje tu półmrok, 
chociaż na oknach nie ma żadnych za- 
ston. Rolę tych ostatnich spełniają z po- 


wodzeniem niemiłosiernie brudne szyby |- 


okienne, a tę część światła, która prze- 
dostanie się przez szyby pochłaniają 
ciemne ściany. Podobno kiedyś były one 
pomalowane na jasny kolor, przynaj= 
mniej tak twierdzą starsi podróżni, któ” 
rzy za czasów swej młodości byli w Ło- 
dzi, Teraz jednak ściany te są już prawie 
czarne. 


Zrozumiałe, że w takim brudzie ni- 
komu się nie dice odpoczywać, a co do- 
piero mówić o jedzeniu, toteż znajdujący 
się tu bufet nie cieszy się zbytnim powo- 
dzeniem.. 


Restauracja dworcowa sprawia na øko 
milsze wrażenie: czyste obrusy na stołach, 


w sądzie na Placu Dąbrowskiego. 
dają — po 3 lata za spekulację!... 


Tam 


Kierowniczka i ocet 
Szanowny Redaktorze! 


Już po raz drugi alarmujemy Was e 
stosunkach jakie panują w sklepie 
MHD nr. 114 na Stokach przy ul, Zbo- 
cze 1. ` 
tu 3 
skrzynki octu w butelkach o pojemno- 


W dniu 3 bm. przywieziono 


ści l-gd litra, W skrzynce znajduje się 
25 takich butelek co stanowi 75 l. Po 
obsłużeniu około 30 osób kier. sklepu 
ob. Zakrzewska oświadczyła, » 
octu nie ma! 

Niezadowoleni klienci wszczęli „ruch“ 


że więcej 


i okazało się, że w magazynie za wore 
kami „spoczywa“ reszta butelek z octem, 
Przyrarta do muru ob. Zakrzewska — 
chcąc pozbyć się kompromitującego do- 
wodu, przedłużyła sprzedaż octu, roze 
dzielając go pomiędzy bardziej agresytw= 
nych klientów. jednak: 
„A ja zrobię tak, że na Stokach nie 
będziecie mieli ani kropli octu“. 
(—) Bolesław Żak 
ul, Zbocze 8, m. 1 (Stoki) 
Nie wątpimy, że jak zwykle kierow= 
nictwo MHD * udzieli 
wyjaśnienia w tej sprawie. 


Gdzie żakiet? 


Dnia 29 sierpniu jechałam pociągiem 
osobowym nr 7514 z Poznania w kie- 
runku Częstochowy. Wysiadłam na st, 
Pleszew Wlkp. Przez zapomnienie zo- 
stawiłam w przedziale żakiet szary od 
kompletu kostiumoweg ociąg odje- 
chal: Zawiadomiłam o Mm dyżurnego 
ruchu. Zadzwonił na następną stację — 
Browów. Z kolei dyżurny st. Browów nie 
miał czasu, aby samemu wejść do po- 
ciągu i polecił uczynić to komu innemu. 

Potem nie dano już znać do następ- 
nych stacji — Biniewa i Ostrowa, 

„Expressie“, proszę Cię o pomoc. Jest 
to moje jedyne cieplepsze na ten okres 
ubranie. 


Oświadczyła 


wyczęrpującego 


(—) Helena Przybylska 
Pleszew Wlkp. 
ul. Sienkiewicza nr. 34 
Apelujemy do władz kolejowych e 
przeprowadzenie kontroli, a nie wątpi- 


my, że zguba naszej Czytelniczki się 
znajdzie. 


Zmiana trasy 


tramwajów 
linii 3, 8, 15 i 21 


Od dnia 19 bm. w związku” z robo= 
tami kanalizacyjnymi na ul. Obroń- 
ców,Stalingradu na odcinku od Za- 


kelnerzy w nieskazitelnie białych fartu- | cHodniej do Gdańskiej trasa pocią- 
chach.. Wszystko to pobudza do apetytu, | gów linii 3 i 21 prowadzić będzie z 


Biada jednak temu, kto zbliży się do 
bufetu. W. oszklonych gablotach z jedze- 
niem szybują swobodnie muchy, siadając 
na potrawach... 


Wierzymy, że Dyrekcja Okręgu KP 
postara się usunąć te wszystkie braki, aby 
każdy, kto przyjedzie na Łódź-Kaliską 
mógł powiedzieć: 

— To musi być czyste miasto, jeśli 
dworzec jest utrzymany tak wzorowo... (u) 


ul. Obrońców Stalingradu przez ul. 
Gdańską, Legionów, Al. Kościuszki, 
dalej jak dotychczas. 

Pociągi linii 8 i 15 będą chodzić z 
Pl. Wolności, ul. Piotrkowską, A. 
Struga, Gdańską, dalej jak dotych- 
czas. 

Pociągi linii „Lutomiersk“ docho- 
dzić będą do PL. Wolności. 


r 


- opery 


STR. 4 


Antoni Dworzak 
wielki kompozytor czeski 


Miłośnicy muzyki na całym świecie ob- 

chodzili w dniu 8 września br. 110-tą 

rocznicę urodzin wielkiego kompozytora 
czeskiego Antoniego Dworzaka. 


Obok Fryderyka Smetany, Antoni Dwo- 
rzak jest najstynniejszym przedstawiele- 
lem muzyki czeskiej. 


Dzieła jego jak: „Tańce Słowiańskie, 
„Stabat Mater“, „Oratorium Św, Ludmi- 
iy“, „Symfonia z Nowego Świata', jego 
) „Rusałka', „Armida', „„Kasłą i 
diabeł’ (oparta na podaniach ludowych), 
„Jakobin“ i inne jego poematy symfoni- 
czne, uwertury, romanse, muzyka kame- 
ralna i setki innych kompozycji — ele- 
szą się wielką popularnością nie tylko w 
Czechosłowacji, ale i na całym Świecie. 


Jakie filmy 
zobaczymy 
-w październiku 


Na ekranach naszych kin ukaże się 
w październiku br. szereg interesują- 
cych filmów produkcji węgierskiej, 
czechosłowackiej, niemieckiej i ho- 
lenderskiej, nie licząc arcydzieł kine- 
matografii radzieckiej, które zobaczy= 
my w ramach odbywającego się w tym 
czasie Festiwalu Filmów Radzieckich. 

Produkcję węgierską reprezentować 
będą filmy: „Wyzwolona ziemia“ — 
będąca dalszym ciągiem filmu pt. 
.„Piędź ziemi“ oraz film „Tajemnica 
szybu naftowego'* o sabotażu akcjo- 
nariuszy amerykańskich, starających 
się zniszczyć złoża naftowe na Węg- 
rzech. 

Z filmów produkcji czechosłowac= 
kiej ujrzymy filmy: „Błysk przed 
świtem“ poświęcony pamięci czeskie- 
go wynalazcy Jana Bożka, którego 
życie i twórczość przypada na koniec 
XVHII i początek XIX w. oraz „Zwy- 
cięskie skrzydła”, obrazujący budow- 
nictwo szybowcowe oraz szkolenie 
młodych kadr lotniczych w Czecho- 
słowacji, 

Z filmów produkcji niemieckiej 
wyświetlany będzie film z życia ma 
rynarzy „Ostatni rejs”, z filmów pros 
dukcji hal: rskiej „Srebrne kol- 


czyki“ — osńffty na tle znanej sztuki 
H. Heyermansa „Nadzieja“. 


|dniami ślady 


Listy z Warsza y 


chadzka w p 


Prze 


OPPĘDZIEMY dzisiaj prze- 
chadzkę w przeszłość. Prze- 
|chadzkę po wąziutkich, obramowa-= 
inych podstemplowanymi resztkami 
starożytnych murów uliczkach i po. 
| świeżych rusztowaniach, znaczących 
| szlak odbudowy zabytków War- 
| szawy. 

| Zaczniemy naszą wędrówkę od 
| ulicy  Świętojerskiej na Nowym 
| Mieście. Z nędznej uliczki pozostały 
jedynie  poprzerastane zielskiem 
resztki „kocich łbów“, którymi by- 
ła brukowana, Pod tymi kocimi 
ibami, pod grubą warstwą ziemi 
odkryli nasi uczeni przed kilkoma 
grodziska z XIII 


| 
| 


i wieku. 

Przed wielu, wielu laty znajdował 
się z tej strony Wisły dogodny bród, 
którym ciągnęli do grodziszcza na 
słynne targi świetojerskie liczni 
przybysze. Nazwę swą targi wzięły 
od najstarszego kościoła warszaw- 
skiego pod wezwaniem Św, Jerzego, 


który wznosił się na tych terenach | 


jeszcze do połowy XIX wieku, 
Ziemia rozkopana została w rów- 


p 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


miki, przedmioty codziennego użyt- 
ku, jak na przykład pięknie szlifo- 
wany igielnik z rogu, pochodzący z 
XIII w. — gromadzone są w spe- 
cjalnych skrzyneczkach, by powę- 
drować do pracowni naszych uczo- 


nych. - - 
* é * 

Wise urzekających wyobraźnię 

odkryć i znalezisk możemy zo- 
baczyć na „Starówce“, W czasie od- 
gruzowywania wyszły na jaw różne 
„Staromiejskie tajemnice"... W miarę 
usuwania zwalonych budynków 
coraz wyraźniej wyłania się pier- 
ścień gotyckich murów, idących 
wzdłuż Brzozowej, Mostowej i Pod- 
wala, aż po Plac Zamkowy. 

Na Nowomiejskiej odkopanó bar- 
bakan i fragmenty mostu gotyckie- 
go, łączącego barbakan z Bramą 
Nowomiejską. Na Podwalu, nieda- 
leko ulicy Rycerskiej, dogrzebano 
się do wysokiej gotyckiej baszty 
obronnej. ` 
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TZESZIOŚĆ 


Wszystko to służy do rekonstruk- 
cji Starego Miasta w całym jego 
blasku, w nieskażonym pięknie. 

zk 4 = 

p ul Wąski Dunaj mieści 
się jeden z najstarszych za- 
bytków budownictwa warszawskie- 
go — kamienica książąt Mazowiec- 
kich. Wzdłuż całej uliczki trwają 
prace rekonstrukcyjne. I oto przy 
odbudowie jednej z kamieniczek — 
robotnicy natratili na głębokości kíl- 
ku metrów na wielką drewnianą 
gotycką skrzynię, Potężna, poczer- 
niała ze starości tkwi jeszcze w zie- 
mi — zanim fachowcy wydobędą ją, 
zbadają. A ponad nią, ponad jej po- 
ciemniałą wielowiekową sędziwością 
zbryzgane wapnem pną się 
wzwyż rusztowania. Rusztowania 
odbudowywanych zabytków naszej 

narodowej kultury, 

Nigdy, na przestrzeni całych mo- 
szych dziejów, architekci — kon 
watorzy i historycy nie mieli 


tak 


Wśród gotyckich łuków na wpół | wielkiego pola do pracy, jak obec- 


zawalonych sklepień sieni i piwnic, 
w chłodnym cieniu grubych murów, 


ne kwadnaty. Ostrożnie, przesieWa- | po chybotliwych deskach, przerzu- 


robotnicy i 
z 
do 


jąc każdą jej grudkę, 
pracownicy nauki, wydzierają 
wnę ziemi nowe przyczynki 
naszych dziejów. 

Oto wyłaniają się poczerniałe, na 
wpół przegniłe belki, wielkie czer- 
wone gotyckie cegły, tak zwane 
„palcówki* (średniowieczny rze- 
mieślnik miał zwyczaj po mokrej 
glinie przejeżdżać palcami, pozosta- 
wiając w ten sposób na każdej ce- 
gle ślady swych rąk). Mniej więcej 
na głębokości 2 metrów pod dawną 
jezdnią — wielkie, równo ułożone 
kamienie polne wskazują, że przed 
wiekami istniały już w -grodziszczu 
bruki i to bodajże solidniejsze, niż te 
w jakie zaopatrzył kapitalizm za- 
mieszkałą przez biedotę ulicę. 


conych ponad wykopami — posuwa- 
my się teraz w kierunku Waskiego 
Dunaju. W wielu miejscach widać 
ostrołukowe portale o pradawnym 
układzie cegieł. Wychylają się nie- 
śmiało — po tylu wiekach — jakieś 
„wyblakłe malowidła ścienne, uka- 
zują się piękne średniowieczne poli- 
chromie, Dzięki nim konserwatorzy 
zrobili dóniosłe * (i niespodziewane) 
odkrycie — średniowieczna War- 
szawaą była miastem murowanym. 
Zamek, mury obronne, kościoły — 
o nich wiedziało się od dawna, że 
były murowane, Ale domy mieszkal- 
ne? Raczej przypuszczano, że budo- 
wane były z drzewa. A teraz — 
niespodzianka! Wyłaniają się spod 
gruzów obramienia okien, gzymsy, 


Wszystkie wydobywane z ziemi| portale, nieznane dotychczas skle- 
przedmioty — kości, szczątki cera- | pienia... 


Na zdjęciu: fragment 


Mariensztacie. 


osiedla na 
l CAF — fot. Zygm. Wdowiński 


jeszcze przed dwoma laty 


nie. Wskrzeszamy i otaczamy naj- 
troskliwszą opieką to wszystko, co 
stanowi rzeczywiście wartościową i 
żywą spuściznę kultury przeszłych 
pokoleń. Po muzeach i biliotekach 
odszukiwane są stare plany, szkice, 
dokumenty, obrazy... Na ich podsta- 
wie rekonstruuje się w całym ich 
autentycznym pięknie zabytkowe 
kamieniczki staromiejskie, wspania- 
łe pałace, mury obronne. Ber, 


Grodzisko 


prehistoryczne 
znajdowało się 


pod Częstochową 


Na brzegu rzeki Wąrty w okoli- 
cach wsi Prusicko koło Częstochowy 
znaleziono na głębokości pół metra 
pod ziemią kawałki prehistorycznej 
urny, którą obecnie rekonstruuje 
Miejskie Muzeum Regionalne w Czę- 
stochowie, ' OI 

Przypuszcza się, że w miejscu, 
gdzie znaleziono kawałki urny znaj- 
duje się cmentarzysko prehistoryczne 
z cząsów kultury łużyckiej, 500 
1.000 przed naszą erą. 

W okolicach Prusicka i nad brze- 
gami rzeki Warty znalezione zostały 
skorupy 
naczyń oraz pale wbite w dno rzeki. 
Później odkryto tu odłamki kamieni 
wraz ze szczątkami naczyń oraz na- 
niesione przez rzekę wiórki krze- 
mienne z obróbki narzędzi, prawdo- 
podobnie z okresu neolitu, 

Cały ten teren został wówczas 
włączony przez Muzeum Archeolo- 
giczne w Warszawie do dociekań 
nad przeszłością brzegów rzeki War- 
ty, jako szczególnie ważnego szlaku 
wodnego w pradziejach Polski, Ist- 
nieje przypuszczenie, że w okolicach 
Prusickai znajdowało się ongiś gro- 
dzisko prehistoryczne. 

Obecne odkrycia umożliwią dalsze 
badania archeologiczne. 


Gościnne wysiępy 
znakomitego teatru 


drezdeńskiego 


Serdecznie uśmiechnięci, twzruszeni 
witają się artyści niemieccy na Dworc« 
Głównym w Warszawie z Leonem Krucz- 
kowskim. Wyciągają się dłonie dobrych 
znajomych — Martina Hellberga ı Ulri- 
cha Damrau, reżysera i dekoratora słyn= 
nego berlińskiego spektaklu „Niemców“, 
Przedstawiają się inni — Willi Klei- 
noschegg, odtwórca roli prof. Sonnen- 
brucka w teatrze drezdeńskim, Charlotte 
Friedrich — Berta, Alfons Muehlhofer — 
Joachim Peters, Ingeborg Ottman — 
Ruth. : 

Zespół Państwowego Teatru Drama- 
tycznego z Drezna (NRD), którý przybył 
do Polski na gościnne występy í wkrótce 
zawita również do Łodzi i do Krakowa, 
przywiózł ze sobą przede wszystkim en- 
tuzjazm dła sztuki Kruczkowskiego, 

— Ta sztuka spełniła niezwykle do= 


lniosłą rolę w rozwoju przyjaźni polsko- 


niemieckiej, ożywionej wspólną wolą 
walki o pokój — powiedział kierownik 
zespołu prof. Hans Finohr. — Jesteśmy 
szczęśliwi, że mogliśmy wystawić ją w 
Dreźnie. Żadna sztuka nie miała u nas 
tak olbrzymiego powodzenia, jak ta, Te= 
atr otrzymał 900 wypowiedzi od widzów 
a wszystkie przenika dobra wóla budo= 
wy demokratycznych Niemiec w sojuszu 
z Polską i szczere, głębokie przekonanie 
o nowych, jasnych perspektywach mos 
ralnego odrodzenia narodu niemieckie- 
go w ideologii pokoju i socjalizmu. 
Teatr drezdeński jest jedną z repre- 

zentacyjnych scen NRD, Prowincja NRD 
— Saksonia, której stolicą jest Drezno, 
słynie z wysokiej kultury teatralnej, Pań- 
stwowy Teatr Dramatyczny zaś jest naj- 
większy i najlepszy w Dreźnie. Teatr 
zwraca szczególną uwagę na repertuar 
współczesny. Stąd jego doskonałe przed- 
stawienia sztuk radzieckich: np. „„Kuran- 
ty kłemlowskie* Pogodina, „dia Goto- 
win* Michałkowa, stąd bogaty repertuar 
sztuk krajów demokracji ludowej. Obec- 
nie teatr przygotowuje „B szlifi 
rza Karhana** Kani. Duż TEE 
żysera i aktorów jest ki film „Dwie 
brygady“, o którym wyrażają się z wiel- 
kim uznaniem. 

Teatr otacza dużą dbałością również 
repertuar klasyczny, z którego wydobyją 
nieśmiertelne wartości postępowe. Jedrią 
: takich par Aad wz „Emilig Ga- 
otti“ przywiózł na gościnne występy do 
Polski: £ „4 

Drugą sztuką, którą teatr będzie grał 
w Polsce, są „Niemcy”. 4 

— Świadomie wybraliśmy tę sztukę na 
występy w Polsce — powiedział . prof. 
Hans Finohr — chcemy wam pokazać, 
jak my, uczciwi Niemcy, nienawidzimy 
faszyzmu, Chcemy wam jeszcze raz za- 
dołamentować naszą wolę walki o po= 
kój i przyjażń między narodami, a prze- 
de wszystkim między narodem polskim i 
niemieckim, 

Wzruszenie zapanowało po słowach 
prof. Finohr. Ręce polskich i niemiec- 
kich artystów jeszcze raz połączył ser- 
deczny, mocny uścisk, B. O, 
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Inżynier Orten pracował tego dnia tro- |spojrzy na cyfry: oto, jak wygląda nasza 


chę dłużej, niż zawsze. W pewnej chwili 
spojrzał na zegarek, a potem na arkusz z 
niedokończonymi wykresami  produkcyj- 
"nymi. * 

Wziął do ręki słuchawkę i połączył się 
z. Weroniką. 

— Niestety! — powiedział krótko. — 
nje wrócę po południu do domu. O 6-ej 
mam posiedzenie w Centralnym Zarzą- 
dzie, pojadę więc tam prosto z biura. Wró 
cę dopiero wieczorem. 

Odłożywszy słuchawkę, 
znowu w pracy. 

W pewnej chwili ktoś zastukał i wszedł 
do biura Gembicki. 

— Wykres gotów? — spytał. 

— Prawie! Aleśmy się, panie Grzego- 
rzu, podciągnęli. Pamięta pan, jak to by- 
ło u nas rok temu? A dziś? Niech pan 


zagłębił się 


produkcja! * 

— Za rok będzie jeszcze lepiej! — mó 
wi z przekonaniem majster Gembicki, a 
widząc, że przeszkadza inżynierowi, tak- 
townie wychodzi z pokoju. 

Inżynier skończył swoją pracę dopiero 
kwadrans przed szóstą. Szybko włożył 
papiery do teczki i wskoczył do przejeż- 
dżającej taksówki. 

W pewnej chwili, kiedy jechali ulicą 
Sienkiewicza, zobaczył niespodziewanie 
Weronikę, idącą w towarzystwie młode- 
go człowieka. 

— Pewnie jakiś kolega z fabryki! — 
pomyślał, bynajmniej nie zdziwiony Or- 
ten. Ale wieczorem, kiedy wrócił z po- 
siedzenia, zagadnął żonę mimochodem: 

— A, widziałem cię idącą ulicą Sien- 
kiewicza. 


|  — Twarz Weroniki pokryła się nagłym 
rumieńcem. ý 

— Chyba, że ci się przywidziało... 

— Ależ widziałem cię z całą pewnoś- 
cią. Szłaś w towarzystwie jakiegoś mło- 
dego człowieka. 

— A, tak... Prawda! Teraz sobie przy- 
pominam. Rzeczywiście przechodziłam 
tamtędy. ä 

Orten nie przywiązywał do tego faktu 
większej wagi. Nawet nie zauważył, że 
twarz żony pokryła się rumieńcem. Tak 
bardzo ufał jej, że nigdy nie przyszło mu 
do głowy, iż Weronika mogłaby nadużyć 
jego zaufania. 

A jednak Weronika, na pozór taka pro- 
stolinijna i szczera, na jakąś tajemnicę, 
która pochłania ją coraz bardziej. Tajem- 
nicę, którą pilnie strzeże przed mężem. 

Od czasu do czasu, korzystając z nieo- 
becności Jerzego, wymyka się dyskretnie 
z domu. Jedzie na Chojny, za most kole- 
jowy, do małego domku, zagubionego w 
labiryncie wąskich uliczek. 

Czasem, na dalekim przedmieściu, mo- 
żna spotkać ją w towarzystwie bardzo 
młodego, przystojnego chłopca. Spotyka- 
ją się zawsze pod osłoną cieni wieczor- 
nych. Dziś po raz pierwszy, przeszli się 
fulica w dzień. 


— I miałam takie szczęście, że musiał 
zobaczyć nas Jerzy! — Weronika, wyra- 
źnie zdenerwowana, krząta się w kuchni, 
przygotowując herbatę. 

Jerzy czyta spokojnie gazetę. i 
„ — Nie powiedziałem ci jeszcze, że po- 
jutrze rano muszę pojechać do Warsza- 
wy. Jutro po południu będę również za- 
jęty. Ale za to, kiedy wrócę z Warszawy, 
będę miał trochę wolnego czasu i jeżeli 
zechcesz, wybierzemy się do kina, Do- 
brze? 

— Dobrze! — mówi zgodnie Weroni- 
ka, ale jest wyraźnie roztargniona. 

Nazajutrz był piękny, słoneczny dzień. 
Dzień, który był początkiem prawdziwej 
wiosny i szczęścia dla jednych, a dla in- 
nych początkiem dramatu, który zwalił 
się na nich, jak groźna, niszczycielska la- 
wina. 

Inżynier Orten wrócił do domu o go- 
dzinie czwartej po południu. Weronika 
prasowała w kuchni bluzkę. 

— Wpadłem tylko na chwilę — rzekł 
mąż. — Mam w teczce trzysta tysięcy 
złotych, które podjąłem w banku, ażeby 
jutro wpłacić je w Warszawie. Nie chcę 
nosić przy sobie takiej sumy, więc włożę 
je do biurka. Czy wychodzisz z domu? 

— Nie, zostaję. 


Nr 247 
Nie chcemy „kripli“! 
Pieczywo 


"musi być 


dobre-i smaczne! 


Jest u nas w redakcji taka „ga- 
blotka osobliwości“, Przechowuje 
się w niej różne przedmioty, przy- 
noszone przez Czytelników. Między 
innymi znajduje się w niej cała ko- 
lekcja kromek chleba. Jedne z nich 
są niedostatecznie wypieczone, inne 
porowate, w wielu chleb jest zbity 


i lepki, z zakalcem, grudkami soli 
czy piasku, a niekiedy nawet i 
gny, 


Zie świadectwo wystawia ta ga- 
blotka łódzkim piekarniom. Te 
kromki chleba są niemym dowodem 
niedbalstwa, cechującego pracówni- 
ków łódzkich piekarni uspółecznio- 
nych, niedopiłnowania prawidłowe- 
go przebiegu wszystkich procesów 
technologicznych, związanych z wy- 
piekiem pieczywa oraz braku nadzo- 
ru ze strony kierownictwa technicz- 
nego. 

A przecież upiec dobry chleb — 
nie jest zbyt trudno. 

Trzeba tylko pilnować każdej fa- 
sy jego produkcji. A więc — mąka 

musi być bezwzględnie przed zaro- 
bieniem ciasta przesiana, a sól roz- 
puszczona w wodzie, o odpowiedniej 
temperaturze. 

Nad fermentacją ciasta winien 
czuwać odpowiedzialny pracownik. 
Sam wypiek musi się odbywać w 
starannie przygotowanych komo- 
racli pieców piekarskich.. Po wypie- 
ku pieczywo trzeba poddać staran-* 
nej kontroli, aby nie wypuścić, na 
rynek tzw. „kriple“, to jest bochen- 
ki czy bułki zdeformowane i uszko- 
dzone. Trzeba też zwracać dokład= 
ną uwagę na właściwe przechowy- 
wanie pieczywa w magazynach, 

Wszystkie te zasady są doskonale 
znane pracownikom  piekarskim 1 
jeżeli się do nich nie stosują, 


jest 
to z ich strony karygodnym zanied- ! dne i niedostępne dla człowieka z 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Tkaniny będą lepsze, delikatniejsze 


Miesiąc na zaoszczędzonym surowcu! 


ZPB im. Harnama dzięki wprowadzonym innowacjom dadzą 
państwu tysiące metrów tkanin dodatkow 


Bena pozycją w zagadnie- 


A więc sam kierownik przędzalni | 


niu obniżki kosztów własnych | — Władysław Rutkowski, stary fa- 


produkcji jest sprawa pocienienia 
numeracji przędzy, czyli inaczej mó- 
wiąc jej uszlachetnienia. 
Zagadnienie to, aczkolwiek nie 
nowe, dopiego w roku bieżącym 
znalazło właściwy oddźwięk. Za- 
kłady przeanalizowawszy istniejący 
stan rzeczy zobowiązały się dopro- 
wadzić numerację przędzy do właś- 
ciwego wskaźnika. , Trzeba bowiem 
wiedzieć, że dotychczasowe wskaż- 
niki grubości przędzy nie uwzględ- 


iniały w wielu wypadkach słusznych 


wymagań społeczeństwa, żądającego 
tkanin coraz to lepszych jakościowo 
i szlachetniejszych. Pocienienie nu- 
meracji więc stanowi w praktyce 
gwarancję poprawy na tym odcinku 


oraz jest żródłem poważnych 
oszczędności, A 
Jak  ogromn rezerwy zostały 


wskutek tego wyzwolone dła pro- 
dukcji niech Świadczy przykład 
ZPB im. Harnama, które zobowią- 
gały się przepracować na zaoszczę- 
dzonym tą drogą surowcu: na przę- 
dzałni 35,9 dni, żaś na tkalni 13,2) 
dni — w okresie od maja do końca | 
roku. 


* 
4 * 


Z aeyn się od książki prób. 
Tutaj wpisuje się numer wy- 
ASTA przędzy, a następnie w 
drugiej księdze, t. zw. kontroli po- 
cienienia przędzy, wylicza się pro- 
cent zysku osiągniętego tą drogą. 
Suche zdawało by się cyfry, tru- 


haniem. Tym bardziej, że zdają 50- |tym nieobznajomionego. Tak jednak 


bie oni doskonale sprawę, iż naj- 


jest na pozór, Wystarczy porozma= 


mniejsze nawet odchylenie od usta- |wiać choć przez chwilę z ludźmi, 


lonej reguły wpływa na pogorszenie 
jakości chleba czy bułek. 

Wielókrotnie już zwracano uwagę 
piekarskim spółdzielniom pracy na 
ich mankamenty i niedociągnięcia. 
Nie zawsze odnosiłb to skutek. Po- 
prawę na tym polu przyniosą jed- 
nak na pewno powołane ostatnio 
trójki kontrolne, złożone z fachow- 
ców i przedstawicieli Wydziału 
Handlu, Przeprowadzą one wizy- 
tację łódzkich piękarń, sprawdzając 
na miejscu w jakim stopniu wyko- 
mywane są zarządzenia Wydziału 
Handlu, zmierzające do poprawy ja- 
kości pieczywa. 

M, S. 


W przyszłą niedzielę 
podniosła uroczystość | "= 


W dniu 23 bm. odbędzie się w 
Łodzi uroczyste zakończenie 
ostatnich kursów początkowej 
nauki czytania i pisania. Hanieb 
na spuścizna rządów kapitalisty 
cznych zostałą zlikwidowana! 

O godz, 10-ej w sali Teatru 
Nowego przewodniczący Prezy- 
dium Rady Narodowej, ob. Mi- 
nor złoży meldunek o zakoń- 
czeniu akcji zwalczania ainia 
betyzmu. 


Wszyscy zaproszeni na tę uro- 
czystość absołwenci kursów po- 
czątkowej nauki czytania i pisa 
nia oraz byli analfabeci otrzy- 
mają pamiątkowe książki. 

W części artystycznej wystą- 
pią artyści Polskiego Radia oraz 
świetlicowy zespół „Harnama”, 

G) 


w dwóch 
się zrozu- 


aby sprawy zamknięte 
mądrych księgach stały 
miałe i bliskie. 


Nie przerywając pracy 
możesz zosiać 


. technikiem 


Centralny Urząd Szkolnictwa Za- 
wodowęgo — dział szkolenia zaocz- 
nego — uruchamia w semestrze je- 
sienno-zimowym _4-letnie technika 
następujących typów: 

mechaniczne, mechaniczno-znerge- 
tyczne, elektryczne,  elektryczno- 
energetyczne, chemiczne z wydziała- 
mi: organicznym, technologii związ- 
ków azotowych oraz nawozów mine- 
ralnych, | kigżólety przemysłowe- 


Technika w i półletnie dzielą 
się na typy: planowania w handlu 
oraz statystyczny, 

Poza tym organizuje się kursy pół- 
roczne księgowych, kontystów, refe- 
rentów socjalnych íi sprzedawców 
handlu detalicznego oraz kursy rocz- 
ne samodzielnych księgowych, księ- 
gowych  bilansistów, - pracowników 
planowania w przemyśle, w handlu, 
racowników statystyki w przedsię- 
Piotatwacii handlu hurtowego i han- 
dłu Spyker z 

Do techników przyjmowani są pra- 
cujący z dwulefnią praktyką zawo- 
dową. Absolwenci techników zaocz- 
nych otrzymują świadectwo dojrza- 
łości oraz tytuł technika. Zapisy do 
dnia 23 bm. przyjmują oraz udziela- 
ją informacji wydziały zaoczne DOSZ, 
Ponadto informacji zasięgać można 


'w referatach szkoleniowych  zakła- 


dów pracy oraz rad narodowych. (u) 


W dobrych zakładach dobra obsługa 


Posiłki w lokalach ŁZE 


mają być lepsze i bardziej urozmaicone 


Na terenie Łodzi znajdują się do- 
tycaczes 22 jadłodajnie ŁZG. Obec- 
nie, po przejęciu zakładów gastro- 
nomicznych PSS, pod kierownic- 
twem ŁZG znajdzie się 37 barów i 
jadłodajni. Nie jest to mało. Ale jak 
na potrzeby Łodzi, ilość jeszcze nie 
wystarczająca. 

W dalszym więc ciągu remontuje 
się i otwiera nowe zakłady gastro- 
nomiczne. Przede wszystkim wkrót- 
ce już wykończony będzie dawny 
„Sim, który otrzyma nazwę „Wis= 
ła“. Poza tym do końca roku przy” 
będzie miastu 8 barów i restauracji 
przy ul. ul: Kilińskiego 46, Armii 
Czerwomej 47, Traugutta 2, Żerome 
skiego 108, Legionów 7, Andrzeja 


Struga 7, przy Placu Reymonta 1-2 
i Placu Wolności 4. 

Równolegle z rozwojem sieci pro- 
wadzone jest szkolenie i doszkala- 
nie personelu zakładów gastrono- 
micznych. Organizuje się kursy dla 
kucharzy, kelnerów i pracowników 
administracji, 

Toczy się walka o nowy styl pra- 
cy kelnerów, wśród których są jesz- 
cze jednostki żle pojmujące swe 
obowiązki. Jeśli zaś chodzi o kucha- 
rzy, to muszą oni zdobyć także spo- 
ro nowej wiedzy, aby urozmaicić ja- 
dłospis i poprawić jakość potraw, 
Jeden z takich kursów prowadzi 
najlepszy łódzki kuchmistrz ob. 
Marian Jędrzejowski. (z) 


chowiec, były przędzalnik i majster 
a poza tym wychowawca wielu zna- 
nych dziś w przemyśle bawełnia- 
nym pracowników produkcji, dalej 
19-letni podmajstrzy Leszek Wolny, 
referentka biura przędzalmi Alina 
Kaźmierczak, technik  normowania 
Benon Welk i Zosia Ogińska, do nie- 
dawna przodownica pracy na przę- 
dzalni, a za trzy dni studentka Łódz- 
kiego Technikum Włókienniczego — 
wszyscy oni w gorących, prostych 
słowach opowiadają z entuzjazmem 
o swojej pracy, o tym jak wiele 
zrobiło się już na terenie ich zakła- 
dów, aby uzyskać w końcu to co 
jest obecnie: delikatniejszą, szlachet- 
niejszą przędzę, na wyższe gatun- 
kowo, piękniejsze tkaniny 

Jest i Bronisława Nowak — maj- 
ster na przędzarkach obrączkowych 
i jej „sztab“ z pierwszej linii frontu 
walki o tańszą i szlachetniejszą pro- 
dukcję, prządki: Jadwiga Głowac- 


OSTRYM 


Niezmordowany 


- zegarmistrz |: 
i wytrzymały zegarek 


Poczciwy ten mój „ankierek* na 
15 kamieniach. Chodził solidnię 
przez kilkanaście lat, aż się zmęczył 
i podcząs mego urlopu 'wypoczynko- 
wego też postanowił odpocząć. R 
mnie się urlop należy* — pomyślał 
widocznie i stanął. 

* Zegarek jest mi jednak potrzebny. 
Dlatego. też postanowiłem skrócić 
mu urlop i oddałem go do naprawy 
w-zakładzie zegarraistrzowskim przy 
ul. Piotrkowskiej 126. Po tygodniu 
odebrałem go. Chodził i to jak... 
Widocznie gryzły go wyrzuty sumie- 
nia, że zrobił sobie zbyt długi urlop 
i chciał nadrobić stracony czas. Wy- 
konywał więc grubo ponad normę 

— 25 i pół godziny na dobę. 

„16 lipca zegarek powędrował do 
poprawki, bo moją rzeczą jest się 
śpieszyć, a nie jego. 21 lipca wrócił. 
Nic mu nie pomogło. 23 — ponowna 
poprawka, 30 — wrócił. Nic mu nie 
pomogło, 1 sierpnia poprawka, a 8 
— odbiór. Nie pomogło. Oddałem 
jeszcze raz 11 a odebrałem 25 sierp- 
nia. Nareszcie pomogło. 3 dni zega- 
rek chodził a potem wskazówki spa- 
dły, mechanizm zakulał i stoi. 

Tym razem chyba prędko nie 
przerwę mu tego wypoczynku, Słu- 
sznie mu się należy. Wymęczyli go 
strasznie w tym zakładzie zegarmi- 
strzowskim przy ul. Piotrkowskiej 
126. Nie wiem kto mieł w rękach 
mój zegarek, ale musiał to być czło- 
wiek bez sumienia. Tak się znęcać 
nad niewinnym zegarkiem...? 

ga podstawie listu Czytelnika 
opracował 1.). 


Łódzkie Zakłady Garbarskie, Od- 
dział Produkcyjny Nr 3 w Łodzi, 
ul. Długosza Nr 2-31 — podaje do 
ogólnej wiadomości, że stosownie 
doUchwały Rady Państwa i Ra- 
dy Ministrów z dnia 14.XII.1950 
roku, wszelkie zażalenia i odwo- 


łania są załatwianie w poniedział 
ki od godziny 15 do 17 przez kie 
rownika oddziału, Jeżeli w ponie 
działek przypada w danym tygo- 
dniu dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy 
dzień tygodnia. 673 


Pracownicy poszukiwani 


Kierownika sekcji saratowej (biegłego 
finansistę ROR księgowości i sekcji 
kosztów kalkulacji) pożądana znajo- 
mość ee kosztów warsztatów re- 
montowych) oraz robotników niewykwa- 
lifikowanych zatrudni naty! tychmiast Miej- 
skie Przedsiębiorstwo czyszezania w 
Łodzi, Zgłoszenia przyjmuje oddział per- 
sonalny (Łagiewnicka 63) od godz. 8.30 
do 14-ej, 811 


Szwaczki - stebnowaczki, dziewiarzy na 
maszyny oczkarkówe, cewiaczki, robotni 
ków transportowo - gospodarczych za- 
trudnią Zakłady Przemysłu Dziewiarskie 
go im. Pawła Findera, Łódź, ul Łuka- 
sińskiego nr 4. Zgłoszenia z podaniem 
i życiorysem do wydziału personalnego. 

678 


Ślusarzy, elektromonterów i rymarzy ga- 
lanteryjnych zatrudni Miejski Handel 
Detaliczny Art. Przemysłowymi, Dyrek- 
cja Łódź — Śródmieście. Kandydaci na 
pracowników zgłaszać się winni do sek- 
cji personalnej przy ul. Piotrkowskiej 
nr 113 672 


dro, 


ka, Janina Zawierucha, Stanisława 
Dąlach, Janina Kuśniarek, Cecylia 
Tyczyna, Bronisława Włodarczyk, 
trzy sympatyczne młodzieżówki: Ja- 
dzia Miśkiewicz, Fela Wójcik i Lo- 
dzia Jóźwiak, magazynier Jan Mo- 
pomocnik majstrą oddziału 
przygotowawczego przędzalni śre- 
dnioprzędnej Romak Janiak i wielu 
jeszcze innych, ofiarnych i dziel- 
nych pracowników. 

Nie mają czasu na długie poge- 
wędki. Ale mówi za nich ich praca. 


Czy nie wystarczy, że poczynając od |. 


maja, tj. od czasu kiedy przędzial- 
nia ZPB im. Harnama wprowadziła 
cieńszą numerację przędzy, procent 
odpadków wyraźnie spadł, że mimo 
początkowych trudności związanych 
z pionierską metodą obsługi maszyn, 
wydajność nie tylko nie obniżyła 
się, ale wykazuje tendencje wzro- 
stowe, że cały personel przędzalni w 
zrozumieniu ważności zadania stara 
się pracować lepiej, więcej dbać o 
park maszynowy, utrzymywać czy- 
stość na salach i t, p. 
* * 
= 

uszą i całej roboty, są maj- 

strowie. Od nich przecież zale- 
ży w pierwszym rzędzie czy zosta- 
nie wyprodukowany właściwy nu- 
mer przędzy. Wystarczy przecież nie 
dość starannie nastawić wałki wy= 


ciągowe, lub założyć niewłaściwe 
koła, aby już powstały szkodliwe 
odchylenia. 


Majster Bronisława Nowak pa- 
mięta o tym i nie było wypadku, aby 
prządki miały z jej powodu jakieś 
kłopoty. "Dobrze rozumie przecież 
ich pracę, Sama do niedawna była 

prządką i to prządką przodownicą. 
Wie ona, że tysiące kilogramów sus 
rowca, jakie już leżą w magazynie, 
zostały. zaoszczędzone dzięki ich 
wspólnej, zgodnej z przepisami tech- 
nologicznymi pracy, że dzięki temu 
pod 'koniee roku przędzalnia ZPB 

„arnamą da państwu dodatko- 
wo miliony metrów przędzy na ty- 
siące dodatkeawych metrów tkanin. 

I to tkanin lepszych, piękniejszych 
i szlachetniejszych. Pocienienie przę- 


STR. 5 


dzy bowiem prowadzi do uzyskania 
tkaniny gęstszej, delikatniejszej i 
cieńszej. Czy nie przyjemniej np. 
mieć chusteczkę do nosa utkaną z 
cienkiej, wysokogatunkowej  przę- 
dzy, zamiast z grubej? 

I lepsze to i tańsze, bo na wypro- 
dukowanie tego zużywa się. mniej 
surowca. Za jednym zamachem ma- 
my więc podwójny zysk, Warto więc 
pokonywać trudności związane z ko- 
niecznością  staranniejszej -© pracy, 
aby uzyskać taki sukces. 

Świadomość tego powinna do- 
trzeć do każdej prządki, do każdego 
pracownika zakładu, Wałzę o zro- 
zumienie tej potężnej akcji- uszla- 
chetnienia i potanienia produkcji 
powinny energicznie poprowadzić 
organizacje związkowe i MZ 

R. W. 


W kioskach 


będą przyjmowały 
rzeczy do reperacji 


lotne brygady rzemieślnicze 


Związek Branżowy Usług Róż- 
nych w Łodzi uruchamia nową spół- 
dzielnię uniwersalną w Szadku. Za 
parę dni spółdzielnia taka powsta- 
nie również w Ozorkowie i Wielu- 
niu. Oprócz działu zegarmistrzow= 
skiego, fotograficznego i fryzjerskie- 
go, będzie też pralnią chemiezna, W 
czwartym kwartale powstanie spół- 
dzielnia szklarzy, malarzy i zdunów 
w Pabianicach, 

Związek Branżowy Usług Róż- 
nych wykazuje też dużo inicjatywy 
w organizowaniu lotnych brygad 
rzemieślniczych. Istnieje przy tym 
projekt, dotychczas nigdzie nie reali- 
zowany, stworzenia we wsiach „da- 
chu nad głową“ dla przyjeżdżają- 
cych brygad. Będą to — tymczasem 
w 10 miejscowościach — wygodne 
kioski, w których brygady przyjmo- 
wać będą zgłaszającą się ludność, 
gdzie pomieszczą swe narzędzia pra- 
cy na okres pobytu. (b) 


Pomoc chłopom przy omłotach 


Państwowe Qśrodki Maszynowe obsługują nie tylko PGR 1 spółdzielnie produk- 


cyjne, ale także i gospodarstwa indywidualne; 


w pierwszym rzędzie udzielają 


3 tej pomocy chłopom mało 1 średniorolnyim, 
Państwowy Ośrodek Maszynowy z Kurowa, pow. Puławy przeprowadza omiat 


zbożą u małorolnego chiopa, Antoniego Markowskiego 


(gm, Kurów, 
Na zajęciu: Miecka żyta 


w gromadzie Plonki, 
woj. lubelskie). 
przy pomocy traktora ,.Zetor'”, 


CAF — Tot. z. wdowiński 


Pociągami i samochodami 


do Poznania 


wyruszą z Łodzi 


Od 22 września do 22 październi- 
ka br. otwarta będzie w Poznaniu 
Centralna Wystawa Przemysłu Drob- 
nego i Rzemiosła. 

Wystawa ta obrazując dotychcza- 
sowe osiągnięcia w przemyśle drob- 
nym, niewątpliwie zainteresuje sze- 
roki ogół społeczeństwa. 

Już obecnie czynione są przygoto- 
wania do organizowania wycieczek 
masowych. Z Łodzi oraz z poszcze- 
gólnych miast powiatowych na te- 
renie woj. łódzkiego wyjadą specjal- 
ne pociągi popularne. Koszt przejaz- 
du będzie wynosił -50 procent ceny 
normalnych biletów.  Pragnącym 
zwiedzić wystawę indywidualnie 
„Orbis“ będzie wydawał karty ucze- 


na Wystawę 


liczne wycieczki 


stnictwa, uprawniające do nakycia w 
drodze powrotnej z wystawy biletu 
kolejowego z 66-procentową zniżką. 
Przodownicy pracy i racjonalizato 
rzy otrzymają bilety bezpłatne, 
śCzłonkowie Izby Rzemieślniczej 
pragnący jechać do Poznania winni 
zgłaszać się do swoich cechów, które 
z kolei po porozumieniu się z Powia 
towymi Radami Związków Zawo* 
dowych zorganizują wycieczki. 
. W przewidywaniu dużej frekwen= 
cji czyni się starania, aby część wy 
cieczkowiczów mogła jechać innymi, 
poza koleją środkami lokomocji np. 


samochodami miejscowych 'spół- 
dzielń, zakładów  przemysłowycn 
itd. (i) 
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Sidło poprawił 
rekord Polski o 60 cm 


W finałowych konkurencjach Sparta- 
kiady lekkoatletycznej uzyskano wczo- 
raj następujące rezultaty: 

ztafeta 4x100 m: — 1) AZS 42.8, 
CWKS 43,4, 3) Gwardia 43,5. 


2) 


80 m przez płotki kobiet — 1) Sło- |. 


wińska — Gościniak (Gwardia) 12,5, 2) 
Leszner (AZS) 13,0, 3) Maciejak (AZS) 
13,1. r 

Rzut granatem mężczyzn — 1) Sidło 
(Spójnia) 72,27 (nowy rekord Polski), 2) 
Wrona (Budowlani) 71,20, 3) Bakiewicz 
(Gwardia) 70,75, r. 

Skok o tyczce — 1) Ważny (Ogniwo) 
4,00, 2) Adamczyk (CWKS) 400, 3) 
Małecki (Gwardia) 3.80. 

Bieg 1.500 m — 1) Korban (Spójnia) 
3:57,6, 2) Potrzebewski (AZS) 3:58,6, 
3) Statkiewicz (Spójnia) 3:59,5, 

Bieg 400 m przez płotki — 1) Kuś- 
mirek (Gwardia) 55,9, 2) Gralka (Gór- 
nik) 56,2, 3) Makomaski (Ogniwo) 56,2, 


14-ie onae" 
w ocenie Feliksa Szłama 


Do zakończenia Spartakiady” bok- 
serskiej pozostał tylko jeszcze jeden 
dzień. Dzisiejsze walki finałowe wy 
łonią już mistrzów i wicemistrzów. 

W ciągu całego tygodnia przewi- 
nęło się przez ring łódzki kilkudzie 
sięciu pięściarzy. Każdy z nich re- 
prezentuje pewne walory. Spróbo= 
wałiśmy więc ująć je w punkty, a 
umieszczenie przy każdym z nich 
nazwiska tego czy innego pieścia- 
rza pozostawiliśmy  Feliksowi 
Sztamowi. 

Oto jego klasyfikacja turnieju: 
_1. Najładniejszy styl — Bazarnik 
(Stal). 

2. Najlepsza kondycja — Kolczyń- 


ski (Gwardia). 

3. Najlepsza ofensywa — Bazar- 
nik (Stal). 

4. Najlepsza defensywa — Muraw 
ski (Budowlani). 

5. Najładniejsze uniki — Pasław- 


ski (Włókniarz). 

6. Najczystsza wałką — Bazarnik 
(Stal) — Tyczyński (Gwardia). 

7. Najlepsza taktyka — Komuda 
(Gwardia). 

8. Najlepsza technika — Bazarnik 
(Stal). 

9. Najlepszy refleks — Stefaniuk 
(Gwardia). 

10. Największy 
(Włókniarz). 

11. Najsilniejszy cios — Gościański 
(CWKS) 

12. Najlepszy ze „starych“ — Kol- 
czyński (Gwardia). 

13. Najlepszy z młodych — Win- 
dsk (Włókniarz). 

Na podstawie tych 13 „naj“ moż- 
na stworzyć czternaste, a mianowi- 
cie — najlepszy bokser Spartakia- 
dy. W ocenie naszego trenera pań- 
stwowego jest nim Razariik (Stan). 


Maraiończycy Łodzi 
przesyłają pozdrowienia 


Znani maratończycy łódzcy, człon 
kowie ZIKS Włókniarz, Soduła i An- 
drzejewski przesłali czytelnikom 
„Expressu* pozdrowienia ze Spar- 


talent — Windak 


takiady w Warszawie. Za ten do- 
wód pamięci, dziękujemy  serdecz- 
nie. 


Nowy — „POEMAT PEDAGOGICZNY" | wre 


— godz. 19. 


Im, Stefana Jaracza — „ŚWIECZNIK“, f zjednały im sympatię widowni j by 


— godz. 19. 

Powszechny — „JACHT PARADISE" 
godz. 19.15. 

Muzyczny — „CZARDASZKA” — godz. 
19.15 

Letni — „MĄŻ I ZONA“ — godz. 20. 
Arlekin — „JAK DWA MICHAŁY 


CZAS ZATRZYMAŁY" — godz. 15, 17. 
CYRK nr 2 (Plac Niepodległości) — 
godz. 15.30, 19.15. 


KE OWA 


BAJKA — As wywiadu — 16, 18. 20. 
BAŁTYK — Kulisy ringu — 14,50, 16.30, 


18.30, 20.30, 

GDYNIA — Program naukowo-oświatowy 
17. 18. 19, 20, 21. Program dla naj- 
młodszych: 11, 12, 15, 16. 

MŁODA GWARDIA — Bokserzy — 14, 
16. 18, 20. 

MUZA — Ulica graniczna — 16, 18, 20. 

POLONIA — Baryłeczka — 14.30, 16.30, 
18.30, 20.30. o 

PRZEDWIOŚNIE — Złote 3ezioro — 16, 
18, 20. 7 

REKORD — Upadek Berlina I seria — 
16, 18, 20. 

ROBOTNIK — Płomienie — 16, 18, 20. 

ROMA — Bitwa o szyny — 16, 18, 20. 


SOJUSZ — Ostatni etap — 15.30, 18, 20.30. 

STYLOWY — Rodzina Sonnenbrucków — 
16, 18, 20. 

ŚWTT — Raczek się spóźnia — 16, 18, 20. 


TATRY — Śpiewak nieznany — 16, 18, 20 {nad 
WISLA — Rzym miasto otwarte — 14.30, {my 


16 39, 18.30. 20.30 
WŁÓRNIARZ — Scott na 

— 1:30, 16.30, 18.30, 20.30 
WOLNOŚĆ — Aktorka — 14, 16, 18, 
ZACHĘTA — Jubileusz — 16, 18, 20. 


20. 
a 


Dział Gospodarczy: 129-13. 


Wydawca; „EXPRESS ILUSTROWANY”, — Prenumerata miesięczna zł 4,50, kwartalna zł 13,50, półroczna zł 27.— przyjmują wszystkie Urzędy i Agencje Pocztowe. 
wiejsce na terenie całei Polski w terminie do l5'g: każdego m-ca na okres następny. 


| 


| 


| 


Antarktydzie | wszelką pomoc. 


Dział listów: 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Dziś walki finałowe 


Ostatni dzień Spartakiady 


Ścigała, Nagajski i Jaskóła doszli do finału, 


; a a Szymura i Cebulak 


Mamy już skompletowaną listę finalistów 


wyeliminowani 


turnieju  pięściarskiego. 


Do Murawskiego, Woźniaka, Bazaąrnika, Antkiewicza, Komudy, Debisza, 


Musiała, Kolczyńskiego, Grzelaka i Gościańskiego, 


doszli w wyniku 


wczorajszych walk: Justka, Stefaniuk, Izydorczyk, Suszka, Ścigała, Na- 
'gajski, Wojtkowiak, Krupiński, Nowara i Jaskóła. Oni to stoczą dzisiaj 
walkę o pierwsze miejsce i tytuł mistrza Spartakiady. 


Bardzo uważnie śledził Murawski 
przebieg wczorajszej walki Niedźwie 
cki — Justka, w której trudno było 
wytypować zwycięzcę. 

— Wolałbym, żeby 
wygrał Justka, bo z 
tym leworękim Kole 
jarzem doprawdy 
trudno jest walczyć 
— zwierzał się Mu- 
rawski. I stało się 
tak, jak tego sobie 
życzyła „mucha“ Bu- 
dowlanych — sędziowie punktując 
wszystkie rundy na remis, wskazali 
na Justkę, jako na zwycięzcę. 

Kto jak kto, ale Chodorowski z 
Gwardii nie może narzekać na bez- 
czynność. Widziano go codziennie w 
ringu, więc stoczył w sumie 6 walk. 
Wczoraj potknął się po raz wtóry i 
został wyeliminowany. Wypada nam 
podziwiać niezwykłą ambicję tego 
pięściarza, zdradzającego tak wiele 
serca do walki. 

Niezwykle zacięta walkę oglądali- 
śmy w wadze średniej dzięki Kru- 
pińskiemu. Potrafił on narzucić Ce- 
bulakowi swój styl walki i począw- 
szy od II rundy parł nieprzerwanie 
naprzód. Wprawdzie Cebulak złapał 
później drugi oddech i zaczął się od- 
gryzać, ale o odrobieniu straconych 
punktów już nie mogło być mowy. 

Podczas walki Kudłacika z Susz- 
ką rozlegały się dźwięczne okrzyki. 
To Antkiewicz ustawicznie dopingo- 
wał Kudłacika. Czyżby z sympatii? 
Gdzie tam! Każdy pilnuje własnego 
interesu, pilnował go też wczoraj i 
Antkiewicz, 


Suszka był lepszy. I zhów Antkie- 
wicz będzie musiał walczyć-z bokse- 
rem Stali, który mu tak „nie leży“. 

Obecny turniej, to zdaje się już 
łabędzi śpiew Szymury. Nasz zasłu- 
żony mistrz sportu powoli schodzi z 
pola, na którym tyle lat panował 
niepodzielnie. Po porażce z Grzela- 
kiem, przyszła kolej na drugie nie- 
powódzenie. Nowara wyeliminował 
Szymurę. 

Niełatwą przeprawę miał Ścigała 
z nieustępliwym Wytykiem. W III 
starciu Wytyk celnym ciosem dość 
mocno wstrząsnął przeciwnikiem, ale 
w sumie ustępował mu wyraźnie. 
Pięknie spisał się Izydorczyk, elimi- 
nując bardziej rutynowanego So- 
czewińskiego. i 


to wyniki: > 

W wadze muszej Justka (CWKS) 
— wygrał z Niedźwieckim (Kole- 
jarz), 

w koguciej Stefaniuk. (Gwardia) 
pokonał Grenia (Budowlani), 

w piórkowej Izydorczyk (Spójnia) 
wygrał na punkty z Soczewińskim 
(Kolejarz), 

w lekkiej Suszka (Stal) pokonał 
Kudłacika (Kolejarz), 

w lekkopółśredniej Ścigała (Włók 
niarz) wygrał z Wytykiem (Kole- 
jarz), 

w półśredniej Nagajski (Włók- 
niarz) wygrał z  Chodorowskim 
(Gwardia), * "x 

w lekkośredniej Wojtkowiak (Stal) 
wygrał z Łęgowskim (Unia), $ 

w średniej Krupiński (Stal) poko- 
nał Cebulaka (CWKS), 

w półciężkiej Nowara (Stal) poko- 
nał Szymurę (Gwardia), 

w ciężkiej Jaskóła (Włókniarz) w 
II rundzie zmusił Pateroka (Górnik) 
do poddania się. |° 

Po szóstym dni prowadzą w tur- 
nieju Stal i Gwardia — po 32 pkt., 
przed CWKS — 30 pkt., Kolejarzem 
— 21 pkt. i Włókniarzem — 15 pkt. 


Nie prędko je ktoś poprawi 


Dwa rekordy świata 
pobił Zatopek na mistrzestwach Armii CSR 


Na mistrzostwach lekkoatletycz= 
nych Armii Czechosłowąckiej, które 
rozpoczęły się 
w Pradze, wspa 
aiałą formę za 

demonstrował 
Zatopek, bijąc 
uwa rekordy 
świata. * 

W biegu na 
20000 m Zato- 
pek uzyskał re 
kordowy czas 


bo mocno mu zależało | 1:01:16, poprawiając o 1:24 min. do | 


topek pobił rekord świata w biegu 
godzinnym, przebiegając 19.558 m. 
Poprzedni rekord w tej konkurencji 
należał również do Heino i był o 
219 m gorszy. 


Dziś na szosie 
wyścigi kolarskie 
o mistrzostwo Polski 


Dzisiaj na szosie Łódź—Kalisz odbę- 


na tym, żeby nie spotkać Suszki w | tychczasowy rekord świata, należą- | dzie się wyścig: kolarski'o szosowe mis- 


finale. Ale nic z tego nie wyszło, bo 


cy do fina —Heino. „Po drodze” Za 


Na mistrzostwach Europy 


odniosły pierwsze zwycięstwo 


W sobotę rozpoczęły się w Pary- punktów. Cała drużyna grała bardzo 


żu III mistrzostwa Eurcpy w siat- 
kówce. W wyniku losowania polska 
drużyna żeńska, która broni tytułu 
wicemistrza Europy, znalazła się w 
II grupie z Bułgarią, Włochami, i 
Jugosławią. W grupie I walczą: 
ZSRR, Francja i Holandia. $ 


W pierwszym me- 
czu Polki wygrały z 
Jugosławią 3:1 (13:15, 
1105:10; 15:55 15:10), 
Drużyna polska, za 
wyjątkiem pierwsze- 
go seta, w którym 
wszystkie zawodnicz- 
ki grały nerwowo, 
górowała zdecydowa 
nie nad zespołem ju- 
„ gosłowiańskim. 
nałe zagrania Polek 


ły żywo oklaskiwane. Polki były ze 


społem wyrównanym, bez słabych 
Be 
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„zagadnienie 
kiety międzypłanetarnej zostało rozwi 
zane, Sergiusz strawił wiele dni i nocy 
jej budową. Potem wtajemniczyliś- 
Zdenka. Nasze rządy od początku 
finansowały te prace 1 okazały nam 
Gdyby nie to, nie by- 
ło by rakiety miedzypłanetarnej. Wresz- 
cie sprowadajiiśmy ciebie.., 


103-04, 


Dos- | 


siły napędowej dla ras 


ambitnie. W niedzielę Polki grają z 
Włochami. 


Sportowcy Unii 
w gościnie w PSTP 


Reprezentanci Zrzeszenia Sportowego 
Unia na Spartakiadę w Łodzi, odwiedzili 
uczniów Państwowej Szkoły Przemysło- 
wo Technicznej. 

Spotkanie uczniów ze sportowcami od- 
było się w auli PSTP, wypełnionej 
tłumnie młodzieżą. W imieniu sportow- 
ców przemówił znany kolarz, reprezen- 
tant Polski. Nowoczek, który omawia- 
jąc zadania, stojące przed młodzieżą w 
dziedzinie upowszechniania i podnosze- 
nią poziomu kultury fizycznej, ze szcze- 
góinym naciskiem podkreślił znaczenie 
odznaki SPO. 

Spożkanie upłynęło w nader serdecz- 
nej osferze, którą wywołały bezpo- 
średnie rozmowy uczniów z repræen- 
tantaimi Unii. Wspólne zdjęcie sportow- 
ców z uczniami zakończyło to miłe spot 
kanie, a młodzież szkoły gorąco zapra- 
szała zawodników Unii na następną wi- 
zytę. 


=> 


— A czemu ta wyprawa szykuje się w 
tajemnicy przed całym światem? Jaki 
jest jej cel? I dlaczego wybraliście mnie 


na towarzysza, z czego zresztą bardzo 
się cieszę, Nie jestem przecież uczo- 
nym... 

— Jordanie — przerywa Zdenek żywo 


— jesteś człowiekiem cudownie odpor- 
nym fizycznie i psychicznie, po wojnie 
zostałeś lotnikiem-mechanikiem, 


trzostwo Polski. W wyścigu stactuje 10 
reprezentacji zrzeszeniowych, przy czym 
każdy zespół ma 
prawo wystawić 6 
zawodników. Pw 
ktację zespołową 
oblicza się na pod- 
stawie sumy czasów 
4-ch najlepszych ko 
larzy danego zespo- 
łu. , 3 


- 

Honorowy start do wyścigu wyzna- 
czono na godz. 8,30 rano na Placu 
Wolności.  Starterem będzie wybitny 
przodownik pracy, tkacz zakładów prze 
mysłu bawełnianego im. Stalina Jan 
Mentel, który 22 sierpnia b.r. wykonał 
już 2-letni plan produkcji, 

Z Placu Wolności kolarze pojadą ul. 
Piotrkowską i Pabianicką do parku 
Wenecja, gdzie nastąpi start ostry. Za- 
wodnicy przejadą przez Pabianice, Łask, 
Zduńską Wolę, Sieradz, Błaszki 
półmetku między Błaszkami a Opatów- 
kiem należy spodziewać się ich około 
11.45. 

W drodze powrotnej kolarze znajdą 
się w Sieradzu okvło godz. 13, a na ro- 
gatkach Ł około godz. 14,30. 
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— Pamiętasz niemiecki bunkier, który 
zdobyliśmy we czterech? 
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22-letni JUSTKA (CWKS) nie był zadoó» 
wolony po półfinałowej walce z Nie: 
dźwieckim: 

— Chociaż z nim wygrałem, nie lu- 
bię w ten sposób boksujących przeciw- 
ników. Najbardziej odpowiada mi Łaka 
my i z nim właśnie wolałbym się 


nie bądź taki łakomy na 
Łakomego, bo cie może w końcu i on 
zjeść — „ostudził' go trener. 
STEFANIUK (Gwardia) rozwiązując 
bandaże po wygranej z Greniem po- 
wiedział: 3 

—  „Przejechałem się dzisiaj po nim, 
ale kto wie, czy na finałach Wożniak 
nie „przejedzie“ się po mnie?.., 
IZYDORCZYK (Spójnia), członek spor 
towej brygadv produkcyjnej w zakła- 
dach zbożowych „Wielki Młyn" w Stare 
gardzie, jest jedynym  reprezeniiiem 
swego zrzeszenia, który dostał się do 
finałów. Koledzy tak starali się pod- 
nieść jego ambicję: : 
— Trzymaj się, bo ty jesteś cała na- 
sza... Spójnia. 

Zawodnik Stali — SUSZKA jest 
przodownikiem pracy w brygadzie spor- 


towej huty „Baiłdon*. W lipcu br, 
osiągnął 164 proc. normy. 
— Chciałbym również  Antkiewicza 


„zrobić“ ponad normę... 


ŚSCIGAŁA (Włókniarz) wygrał wczoraj 
z Wytykiem. 

— Ciekawe, czy w niedzielę będzie 
także „wytyk“ Komudy — mówił pół 
do Ścigały, pół do siebie trener Garn- 
carek. ' 

Bardzo przemęczony jest stoczonymłi 
walkami NAGAJSKI (Włókniarz). Twier 
dzi, że nigdy jeszcze nie miał tak cięż- 
kich bojów. 

— A czeka mnie jeszcze spotkanie z 
moim kolegą Debiszem. No cóż, 
trzeba będzie zapomnieć -o zmęczeniu 
i... przyjaźni. 

WOJTKOWIAK ze Stali ukończył li- 
geum przy Zakładach im. Stalina w 
Poznaniu i uzyskał dyplom technika- 
konstruktora. Zapytany, co zamierza 
robić w najbliższej przyszłości, odpo- 
wiedział: 
— Dostać się do Szkoły Inżynieryj- 
nej i w niedzielę zrewanżować się Mu- 
siałowi... 

„Wania KRUPIŃSKI (Stal) jest szo- 
ferem w  Pafawagu. Wczoraj odniósł 
swój największy sukces: pokonał zde- 
cydowanie Cebulaka. Rozradowani ko- 
ledzy ponieśli go na ramionach. 


— Takim „pojazdem jeszcze nie je- 
chałem — rozpromieniony mówił pa 
chwili, gdy „wyłądował' na ziemi. 


NOWARA (Stal) już pięć razy spoty- 
kał się z Szymurą: trzy razy przegrał, 
a dwa wygrał. Czyżby na Szymurze 
miało się sprawdzić przysłowie: „Do 
trzech razy sztuka? ''... 

JASKÓŁA (Włókniarz) bedzie musiał 
raz jeszcze' spotkać się z Gościańskim. 

— A to ma chłop pecha... — powie- 
dzieli o pięściarzu Włókniarza kibice... 


Robotnicy zdobywają 
odznakę SPO 
a sport — robotników 


Okazuje się, że sport nie jest wyłącz- 
nie przywilejem młodości. Starsi robot- 
nicy i robotnice ZPB im. Marchlewsx e- 
go stanowili blisko połowę zgłaszanych 
do walk o tytuł sprawnego dc pracy i 
obrony. Atak na SPO zaczęli rownież 
przodownicy pracy. 

Rewelacją stał się Karol Demrych, rc- 
botnik z wykończalni, który w 67-ym 
roku życią postanowił zdobyć odznzkę, 
Rzut granatem. pływanie, gimnastykę 
marsz, normę teoretyczną ma już Dem- 
rych poza sobą. Najtrudniej jest ze sko- 
kiem w dal. Ale Demrych nie rezygnuje. 
Oświadczył, że będzie tak długo treno- 
wał, aż przebrnie przez tę przeszkodę. 

33-letni monter Jan JTatczak jąż zdo- 
hył SPO. Przodownica pracy Szewrzy- 
kówna z dumą nosi tę odznakę. 33-letnia 
Sabina Zawadzka, przodownica pracy 
która zajmuje obecnie stanowisko se! 
tarza Rady Zakładowej zdobyła bez try- 
du wszystkie normy. Rzcjonalizator D0- 
rzęcki dobija już do mety. 

A po Spariakiadzie załoga postanowiła 
trenować, trenować i jeszcze raz treno- 
wać. Zobowiaszała sie przecież do zdobys 
cia 1.500 cdznak SPO! 


Pracownicy poszukiwani 


Maszynistów offsetowych i drukarskich, 
składaczy recznych i maszynowych za- 
trudnią natychmiast Zakłady Litosraficz 
ne w Łodzi, Żeromskiego 87. Zgłoszenia 
do działu personalnego. 579 


— Co do milczenia — dodaje Marek 


L potem u- — tośmy nie zwiazdory z Hollvwood, nie 


cieczkę we czterech, gdy Niemcy nas dbamy o reklamę ani o miliony. Im ri- 
odcięli? I nasze wejście do Berlina, zaw- szej zacznie się ta cudowna przygoda, 
sze w tej samej kompanii? Koledzy mó- tym wiecej szans, że się uda. Znalazło by 
wili: — „Ma szczęście ta czterolistna ko- się sporo wrogów, którzy staraliby si 
niczynka ', Teraz „koniczynka' poleci na wydrzeć nam pierwszeństwo i aragi 


księżyc! 
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